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Śioda: Grzegorza.
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Feniański dynamit.

Londyn, 2 marca.

Cały Londyn zaniepokojony. L udność jest 
pod świeżem  wrażeniem  odkrycia  zamachu dyna­
m itowego. Tylko szczęśliwem u i przypadkowem u 
zbiegow i okoliczności przypisać należy, że uchro­
n iono się przed okropnem i skutkami wybuchu. Na 
w szystkich wielkich dw orcach kolejow ych  iniljo- 
noyiego miasta nieznane dotąd ręce poum ieszczały 
w kryjów kach  m aszjny  piekielne, brzem ienne dy­
nam item , które przem ienić m iały ogniska ruchu 
i życia w ruinę gruzów  i zgliszczy. Jedną z ta ­
kich  m aszyn, która częściow o eksplodow ała, od­
kryto — i to było hasłem  do dalszych poszuki­
wań, uw ieńczonych pom yślnym  rezultatem. Na 
ślad jednak spraw ców  zamachu dotąd nie wpa­
dnięto, nie ma przynajm niej pewnych wiadom ości 
w  tym w zględzie...

Kto jednak są ci tajni spraw cy projektow a­
nego zam achu, a który przecież może być pow tó­
rzony jeszcze  ze w szystl ieini okropnościam i —  o 
tem nikt w A nglji nie wątpi. Opinia publiczna 
powiada jednozgodnie, zó nowa ta próba zamachu 
dynam itow ego, jest dziełem  tych sam ych rąk, 
które przygotow yw ały już w ybuch w W estm in- 
sterze, w ratuszu i innych gm achach  publicznych, 
że jest to nowy zam ach nieprzejednanych F e ­
nian, którzy noszą się z piekielnym  planem w y­

sadzenia w powietrze całego Londynu i o zamia­
rze tym g łośn o nawet mówią, gdzie tylko mogą.

Przyw ódca partji dynam itowej irlandzkiej w 
Am eryce, O ’ Donovan Rossa uważa za dzieło 
dziejow ej sprawiedliw ości, której mieni się być 
wykonawcą —  zniszczenie dynam item  sam ego cen ­
trum potęgi i władzy angielskiej. L ont do dyna­
mitu, którym  podm inow any ma być Londyn, 
przyłoży m ściwa ręka Irlandczyka. Chwilę obe­
cną uważają nieprzejednani Fenianie jako nad­
zw yczaj sprzyjającą dla okazania A nglikom  kilku 
m niejszych prób w ybuchow ych. Gabinet G ladsto- 
na stoi na wulkanie, podm inowany opozycją, nad­
zw yczaj zirytowaną i rozdrażnioną niepow odze­
niam i w E gipcie . Każda nowa klęska, o której 
usłużny telegram  donosi z Suakim lub Kairu, d o ­
lewa o liw j do tlejącego wciąż zarzewia publicz­
nego niezadowolnienia, które sprowadzić musi 
nareszcie zmianę gabinetową.

I w wew nętrznych stosunkach A nglji, podo­
bnie jak w zagranicznych panuje chaos i niepe 
wnośe. Potęga liberałów  złam ana —  konserwa­
tyści nie przyszli jeszcze  do należytej siły i w ła­
d zy ; w pośrodku zaś ferm entuje dopiero, w yra­
bia się i tworzy A nglja  radykalna, dem okraty­
czna i socja listyczna. Rząd na żadnej z tych par- 
tyj oprzeć się nie męże, musi się oprzeć na kom ­
prom isowych ugrupow aniach, które zbyt mało 
mają sprężytości wew nętrznej, aby jednolitą  w ła­
dzę stw orzyć, a m ogą się rozpaść za lada pow o­
dem. 0 ’D onovan-R ossa uważa przytem  za nader 
pożądane dla sw ojej partji, że nic obecnie nie 
słychać o reform ach socjalnych  w Irlandji, refor­
mach któreby wytrącić m ogły tej partji dynamit 
z ręki.

W iadom o, z jaką nienawiścią i obawą patrzyli 
Fenianie na rozpoczęte przez Gladstona dzieło 
zreform owania Irlandji i pogodzenia je j z A nglja . 
D la Fenian były to środki, które odw lekałj tylko 
i uniem ożliw iały użycie zalecanej przez nich ra­
dykalnej recepty. Zaledw ie G ladstone zdołał na

chw ilę pozyskać partję narodową irlandzką, któ­
ra przedtem  ulegała stale Fenianom , żądającym  
zupełnego oddzielenia i n iezależności Zielonej 
wyspy. W skutek kompromisu zawartego w K iil- 
m ingham  część posłów  irlandzkich z Parnellem  
na czele zaczęła popierać Gladstona. W  obozie 
nieprzejednanych Fenian w yw ołało to krzyk obu­
rzenia, uważali bowiem  za rzecz niesłychaną, że 
jed en  z Irladczyków , jeden  z irlandzkich przy­
w ódców  w chodził w układy, paktował i godził się 
ze znienawidzonym  rząd em !

Reform y G ladstone’a polepszyły atoli nieco, 
bądź co bądź, położenie czynszowniKÓw rolnyeh 
irlandzkich —  ci więc czuli oię m niej usposob io­
nymi do popierania w kraju taktyki n ieprzeje­
dnanych, taktyki opartej przedewszystkiem na 
m ordach agrarnych. W tedy Fenianie uznali za 
stosowne przenieść ognisko swej działalności w 
samo serce A nglji, do Londynu, gdzie m ogli za­
atakować wprost Gladstona i nie pozw olić zbyt 
daleko zagalopow ać się w kom prom isie swym po­
słom w parlam encie. N ieprzejednani post«now ili 
podłożyć pod nawiązany zaledwie angielsko-ir- 
landzki kom prom is nabój dynam itow y i to się im 
w znacznej już części udało. R eform y irlandzkie 
Gladstona, nie dość poparte w Izbach i połow i­
czne z swej natury, zostały powstrzym ane i skrzy­
wione w wykonaniu. K oło posłów  irlandzkich w 
Izbie niższej przestało także iść zgodnie z G lad- 
stonem i zajęło niezależne i wyczekujące stano­
wisko. Znana więc dewiza radykalnych. „Im  g o ­
rzej tem le p ie j! “ urzeczywistnił, się powoli i 
trzeba tylko jeszcze  w ysadzić Gladstona z g a b i­
netu, ażeby angielska konserwatyw na reakcja p o ­
szła w śm iertelne zapasy z irlandzkiem powstaniem  
i dynam item , jak pragną Fenianie.

Na polityce Gladstona cięży przekleństwo 
wszelkich połow icznych ugodow ych i kom prom iso­
wy eh usiłowań, które nie stwarzają zazwyczaj 
n ic organicznego i trw ałego. Gdzie sprzeczności 
w dążeniach i pojęciach  są zbyt wielkie, gdzie

Gwazdalski.
(Lokończeuie.)

Chryste Jezu! takim nieboszczyka jeszcze  
n igdy nie w idziałam , jak  tego w ieczora! R zu ­
ca ł się po ziem i, b ił pięściam i o podłogę, aż 
do krwi sobie ranił ręce, krzyczał, że aż pan z 
pierw szego piętra przysyłał pytać, co się to stało, 
w końcu porw ał czapkę, płaszcz i w ylecia ł jak 
szalony.

Nie było go przez dni parę. Kam ilkę ja  w zię­
łam  tym czasem  do sieb ie ; biedactw o byłoby 
zm arniało...

Czwartego dnia zjaw ił się znowu. Ażem  się 
przelękła, jakem  go zobaczy ła ! W yglądał zawsze 
staro, ale teraz postarzał się jeszcze  o jakie lat 
dw adzieścia, pożółk ł i w ysech ł je szcze  w ięcej. 
Na pytania n ic nie odpow iadał, tylko m ruczał 
wciąż coś pod nosem  a z oczu źle mu św ie­
ciło ...

D opiero, gdy mu przyprow adziłam  Kamilkę, 
a mała zawiesiła mu się na szyi, rozpłakał się 
ja k  dziecko i język  mu się rozwiązał. R ozpow ia­
dał, jak  szukał za żoną i ułanem na wszystkie 
strony, ale nadarem nie... przepadli jak  kamień 
w w odzie! M ów ił, że chce posłać Kam ilkę do sio­

stry swej w Tarnopolskiem , aby się przy niej 
dziecko chow ało...

Jak pow iedział, tak zrobił. P o  wyprawieniu
w dni parę Kam ilki, po którą ciotka sama przy­
jechała , zam ilkł znowu jak  kam ień! Odtąd ju ż go 
innym  nie w idziałam , zawsze taki sam przygar­
biony, m ruczał tylko coś do siebie i siedział, ta 
siedział całem i dniami w biurze nad swemi pa- 
p ierzyskam iL . Tylko gdy Kam ilka przyjeżdżała 
na święta z ciotką, coś się w nim ru sza ło !... 
W tedy nieraz wieczoram i brał w ręce głów kę 
dziew czynki, która coraz podobniejsza się stawała 
do matki i patrzył, długo patrzył w je j niebieskie 
oczęta... P otem  nagle wstawał, szedł do okna,
niby patrzył w noc ciem ną , ale zdaje mi się, że 
ukradkiem łzy  obcierał...

Rok temu będzie wkrótce, Kamilka wyszła 
za mąż. Trafił je j się porządny człow iek i nie
bez pieniędzy, ogrodnik u księcia w Załuszczyń- 
cach...

Od wesela je j stary posm utniał jeszcze  bar­
dziej i tylko w zimie, całem i w ieczoram i, gdy 
w rócił z kancelarji, siedział nie m ów iąc ani s ło ­
wa i patrząc w ogień, który się palił w piecu. 
I  w leeie ju ż nie chodził w ieczór na apaeer jak 
dawniej, tylke siedział w domu. Myślałam sobie, 
niech  na święta Kam ;la przyjedzie, to się rozw e­
seli...

A ż tu naraz przedw czoraj, przychodzi ja idś 
od telegrafu i pyta : tu pan Gazdalski? Odebrałam  
telegram , bo Gwazdalski b y ł w biurze, położyłam

w je g o  pokoju i m yślałam  jeszcze , co to być m o­
że ta k iego , bo nieboszczyk n igdy telegram ów 
żadnych nie odbierał... W ieczór słyszę nagle krzyk 
jakiś straszny! Aż mi dech w piersi zaparło!... 
L ecę  do izby G w azdalskiego, a tu on leży na 
wznak na ziemi, oczy  w słup postaw ił i już tylko 
dyszel... W  ręku miał telegram ... Polecia łam  po 
lekarza z naprzeciw , przyszedł on, potem drugi 
jeszcze , pokiwali głow am i i pow iedzieli, że ju ż 
po w szystkiem l... Coś mu pękło w sercu, m ó­
wili... W telegram ie, który nieboszczyk trzym ał 
w ręku, a który nadszedł aż het z Bukowiny, było, 
że żona jego  umarła...

W idzi Pan D obrodziej, n ieboszczyk kochał 
tak i do końca tę nic dobrego —  kończyła sta­
ruszka ocierając oczy. —  W czoraj —  dodała je ­
szcze —  telegrafowałam  do Kam ili aby przyje­
chała z mężem. Tylko co ich nie w idać!...

L ecz ja  już je j nie słuchałem ! Stałem po­
ruszony do głębi tem opowiadaniem, dramatem 
tym, który się odegrał w życiu tak na pozór pro- 
zaicznem  i m onotonnem  biednego archiw isty...

M achinalnie postąpiłem  parę kroków ku izbie, 
gdzie spoczyw ał zma.”ły i... oto znów go m iałem  
przed sobą, leżącego spokojnie wśród św iateł i 
zieleni, mało dbającego o to , że parę kroków o - 
bok opowiadano jeg o  smutne koleje...

Jakżeż mi się innym  obecnie w y d a w a ł! R o­
zum iałem  teraz jeg o  w ieczne m ilczenie, smutek 
i przybicie, jak ie za życia na nim  było zawsze 
widać, a które przypisywałem  przedtem  tylko żmu-
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przeszłość i przeżyte koleje w ykopały przepaść 
niezgłębioną —  tam trudno bez zupełnego zadość­
uczynienia politycznych aspiracyj podbitego na­
rodu, rzucić pom ost pojednania i spokojnych o r ­
gan icznych  reform .

Gdy jednak miną czasy wulkanicznych ka­
taklizm ów a w życiu społeczno-politycznem  na- I 
stanie spokojniejsza, organiczna epoka neptuni- 
cznego uwaistw iania się pokładów społecznych , 
w tedy reform atorskie, ewolucyjne kierunki, rozw i­
ja ć  się będą m ogły w tej mierze sw obodniej i 
w tedy druga reform atorska, jaką nakreślił G lad- 
stone dla załatwienia sprawy irlandzkiej i innych 
spraw wewnętrznych —  ocenioną zostanie jako 
niebezskuteczna próba. '

(B ).

Lwów i jego właściwości.
IX.

W iadom o, że w miastach zachodnio-europej­
skich odbywa się brukowanie pod inteligentnem  
kierow nictw em , t. j .  urzędnicy dają robotnikom  
ścisłą inform ację i kontrolują od czasu do czasu, 
czy się takowej trzymają. To też tam układają 
kostki, nie psując ich w p rzód ; do wypełniania zaś 
ow ych szpar i trójkątów, które pom iędzy brukiem 
a chodnikiem  lub szynami tram waju pozostają, 
używają tam albo ju z gotow ych  kamieni odpo­
wiednich kształtów , albo zużywają na ten cel 
stare kostki. P ow tóre do naprawiania bruku u- 
żywają tam takich kamieni, jakie się ku temu 
najlepiej nadają.

U nas dzieje się wszystko przeciw nie. R o­
botnicy, jak  to w każdej chwili przekonać się 
m ożna, brukują bez inteligentnego nadzoru. T y m ­
czasem  właśnie u nas jest taki nadzór niezbędny, 
raz dla tego, że nasz robotnik jest z natury le­
niwy i n iedbały, a powtóre że jest n iew praw ny.. 
W  skutek tego układa on nawet nowe i najre­
gularniejsze kostki zwykle tak niestosownie, że 
musi wielką ich część nadłupywać.

W prawdzie także w miastach zachodnio-eu­
ropejskich  czynią to niekiedy, ale w taki sposób, 
iż nie psują przylem  kostek, t. j. nie robią z 
n ich  p o l i g o n ó w .  Nie psują ich zaś dla tego, 
że i robotn icy są wprawni i mają odpowiednie 
narzędzia. Nasi robotn icy zaś są, jak  już w spo­
mniałem, niew prawni, a na domiar złego posiadają 
narzędzia najprym ityw niejsze, tj. proste niezgra­
bne m łoty. To też aż serce boli patrzeć, jak  oni 
tymi młotami niszczą i marnują nieraz najpięk­
niejsze kostki. Temu lub owemu z nich potrzeba 
np. kawałka kamienia do wypełnienia szpary. P o ­
m iędzy kamieniami, którymi jest otoczony, znaj­
duje się niejeden przydatny, atoli aby go dostać, 
potrzebabj wstać i pójść ze dwa kroki. Do te-

™ ^ ‘ “ - — I W nSIH liM Tllfm rH  ~T~iU t

go nasz robotnik za leniwy. B ierze więc to, co 
mu najbliżej pod ręką a zarazem jest najregu­
larniejsze. Taką zaś jest każda, nowa kostka. W  
nią tedy wali na chybiłtrafił swym  niezgrabnym  
młotem, ahy zrobić z niej to, czego w łaśnie po­
trzebuje. Rozum ie się, że mu się to zwykle nie 
udaje, gdyż pod razami rzeczonego młota pęka 
kostka i rozsadza się na niezliczone kawałki. R o ­
botnik bierze przeto drugą nową kostkę, i pró­
buje znowu z nią szczęścia, a ponieważ go tako­
we i tym razem zawodzi, w ięc bierze trzecią 
itd. Tym  sposobem  niszczy niekiedy kilka n o­
w ych  kostek, aż mu się nareszcie uda odłupać 
kawałek bodaj w przybliżeniu taki, jak iego p o ­
trzebuje.

G dybyśm y policzyli wszystkie owe kostki, 
które tym lub innym sposobem  w ciągu roku idą 
marnie, znaleźlibyśm y, że ilość ich jest bardzo 
wielka. Strata w ięc, którą tu ponosim y, jest o l­
brzymia. A  jednak m ożnaby je j z łatw ością za- 
pobiedz, równie jak i licznym  innym  stratom, 
które miasto co roku ponosi, gdybyśm y chcieli 
postępow ać podobnie, jak  postępują w miastach 
zachodnio-europejskich . Tam zaś naczeln icy ro ­
bót m iejskich nie ogran iczają  się do w ygodnego 
siedzenia w biurach, lecz chodzą od czasu do 
czasu po m ieście, i przekonują się naocznie o 
wszystkiem. T y m  s p o s o b e m  o s z c z ę d z a j ą  
m i a s t o m  c o  r o k u  k r o c i e .  Na dowód zaś, 
że takie postępowanie by łoby  i u nas w ielce po- 
ządanem, pozwolę, sobie przytoczyć tylko fakt 
następujący.

W iadom o, że przez długi czas układano u 
nas kostki u k o ś n i e  nawet pom iędzy torami 
tramwaju. Gdy zaś nasi robotn icy nie umieją 
nawet w prostym  kierunku należycie ich  ukła­
dać, przeto rujnowali m nóstwo kostek, m ianow i­
cie przy wypełnianiu trójkątów lub tuż przy 
szynach. Później zaczęliśm y w tym celu uży­
wać już gotow ych  p e n t a g o n ó w ,  ale i to mało 
co pom agało. D la tego też po długich próbach 
a jeszcze  w iększych stratach przeszliśm y osta­
tecznie do brukowania pod p r o s t y m  k ą t e m .  
G dyby jednak szef robót miejskich by ł zaraz 
z początku choć raz przypatrzył się u k o ś n e m u  
brukowaniu, byłby od razu poznał, że takowe 
jest u nas równie niepraktyczne jak i kosztow ne.

K R O N I K A .
y Ks. Juljan Sembratowicz, kanonik honorowy 

gr. kat. kapituły lwowskiej i proDoszcz w Czer- 
niowcach, zmarł dnia 4 b. m.

Mianowania. Sędzia powiatowy Albin Turzański 
przeniesiony został z Lubaczowa do Kulikowa. —- 
Sędziami powiatowymi mianowani adjunkci trybu­
nałów; Józef Lorenz z Przemyśla w Lnbaczowie, 
Allred Posnchowski ze Złoczowa w Bndzanowie,

Kornel Zabrzycki ze Stanisławowa w Złotym Po- 
tokn, Leopold Hauser zc Sambora w Monasterzy- 
skach.

Promooje. Temi dniami otrzymali na uniwersy­
tecie Jagiellońskim pp. Henryt Halski, rodem z 
Tarnowa i Kazimierz Zgórski rodem z Rozwadowa, 
stopnie doktorów wszech nauk lekarskich.

Komitet obywatelski odoędzie dzisiaj o godz. 5. 
wieczorem w sali galic. Towarzystwa gospodarskie­
go ostatnie posiedzenie celem zamknięcia czynno­
ści i rachunków.

Na dochód towarzystwa oświaiy ludowej odbędzie 
się temi uniami koncert, w którym wezmą udział 
p. Bronlik, śpiewak opery wiedeńskiej i pani Do- 
wiakowska, primadonna opery warszawskiej.

Teatr. (Repertoar). Dzisiaj na dochód pani 
Woleńskiej dramat Barriera pod tytułem „Hrabina 
de Sumerive".

Jutro po raz drugi „Hugenuci" z p. Brouli- 
kiem w partji Raula. Rolę Walentyny odśpiewa p. 
Rossini, królowej p. Skalska.

Donosiliśmy za warszawskiemi pismami, że 
dyreucja lwowsuiego teatru zaangażowała p. D o- 
wiakowską na szereg gościnnych występów. Donie­
sienie to potwierdził nawet przyjazd p. D. dc Lwo­
wa. Dyrekcja atoli ogłasza, iż tylko zapytywana 
primadonny warszawskiej, czyby do Lwowa nie 
przyjechała na występy, ale z powodu uciążliwych 
warunków odstąpiła od zamiaru angażowania je j 
i zaprosiła pannę Rosini.

Zaprzucza dziej, jakoby p. D. wystąpić miała 
z p. Broulikiem w „Żydówce".

Open. Rola Yaska de Gama w „Afrykance“ , 
należy w istocie do najniewdzięczniejszycn partyl 
dla każdego tenora. Wymaga bowiem od niego wie­
le, bardzo wiele, nie dr.je zaś mu w zamian ani 
jednego momentu, w którym mógłby norwać słucha­
czy. Wyposażywszy bogato Neluska i Seliskę, z 
śmiałym żeglarzem obszedł się Meyerbeer zbyt po 
macoszemu, i każdy debiutujący w Afrykance tenor 
di forza , może z tego powodu rzeczywisty czuć 
żal de genialnego maestra. Co najmniej równy żal 
mógłby mieć p. Bronlik (do dyrekcji, czy do Opa­
trzności?), że wypadło mu śpiewać w tak słabem i 
fatalnem otoczeniu! Naturalnie chwalebny wyjące! 
stanowi w tej mierze panna Rossini, która zupeł­
nie zadowalniającym występem środowym jako So­
lika, gruntownie zmieniła na swoją korzyść, po­
czątkową nib dość przychylną o niej opiiiję naszą. 
Lecz wróćmy dc p. Broulika. Owoż, jak się spo­
dziewać należało, i grą i śpiewem wydooyl zna­
komity ten artysta z swej partji wszystkie możli­
we efekta i znowu po czwartym akcie był przed­
miotem olbrzymich braw i oklasków. Nadto młodzież 
akademicka dla śpiewaka - pobratymca ofiarowała 
śliczny wieniec laurowy z napisem na szarfach: 
Młodzież akademicka — JE. Broulikowi, a publi­
czność spotęgowanym jeszcze aplauzem uczestni­
czyła ochoczo w tej sympatycznej owacji. — Panna 
Rossini — podnosimy to chętnie z naciskiem —

knął do siebie : Szyk, ogromny szyk co się zowie!
Młoda elegantka bawi obecnie przy matce i 

udziela lekcyj muzyki. Mąż jej zmuszony by! przy­
jąć mierną posadę na prowincji, gdyż w stolicy na- 
próżno sznkał jakiejkolwiek, skromna zaś płaca nie 
pozwala mu mieć żony przy sobie. Biedny m ąż!

Te szczegóły słyszał kilkakrotnie opowiadane 
przez gospodynię, a słowom jej towarzyszyły za­
wsze Serdeczne łzy macierzyńskie.

Raz wieczo”em przyszedł do domu wcześniej niżeli 
to było jego zwyczajem. Obie kobiety zastał je ­
szcze przy robótkach i jako dobrze wychowany 
człowiek poczuł się do obowiązku pogawędzić z 
niemi z jakie pół godziny. Rozmowa zeszła wnet 
na wspólnych ich znajomych, a był to temat nie­
wyczerpany i dla żywej konwersacji nadzwyczaj 
wdzięczny. Oczywiście pan Czwartkiewicz rzadko 
kiedy zabierał głos, bo w ogóle był baruzo mało­
mównym. Za to ze zdwojoną przyjemnością przy­
słuchiwał się czasem dowcipnym a częściej złośli­
wym uwagom swoich towarzyszek. Szczególnie 
młoda kobieta starała się widocznie ująć go sobie 
potoczystą swadą i werwą —  gdy on przeciwnie 
uparcie trwał w dystyngowanej rezerwie.

-  Mamo! przyrząuź nam trochę czarnej ka­
wy! —  rzekła między innemi nadobna córka go­
spodyni, zwracając się do matki ze słodkim nśmie- 
cpem. 'Ożywiona rozmowa widocznie ją zagrzała, bo 
rumieniec pokrył blade zwykle jej lica A  skóro ma­
tka zadość czyniąc jej życzeniom, wyszła aby przy­
gotować uawę, ciągnęła dalej zwrócona do pana 
Czwartkiewicza:

dnej pracy... Patrząc na wychudłą twarz jego , 
czytałem  w niej ju ż  nie tylko zadow olenie, że 
wolnym  jest na zawsze od „m ałych  num erów "... 
Odkrywałem  w tych rysach zastygłych  wyraz, 
którego nie widziałem  dawniej —  ślady, jakie 
w yryły na n ich  życia koleje! Pojm ow ałem , że i 
te zamknięte dzisiaj oczy, musiały kiedyś oglądać 
dni jasne, zanim smutek w yrył koło nich te g łę ­
bokie bruzdy, że te usta m usiały też uśm iechać 
się szczęściem , zanim zarysował się na nich ten 
cierpki wyraz g o ry czy 1 Teraz zaś, gdy  już i szczę­
ście i cierpienia, wszystko minęło, czytałem  na 
twarzy zm arłego, tylko jakby błogie uczucie, że 
przejścia i męki życia ju ż g o  więcej nie dotkną!...

Podziękowałem  staruszce za je j opowiadanie, 
raz jeszcze  pożegnałem  wzrokiem zm arłego i za­
cząłem  zstępow ać ze schodów ...

Schodziłem  powoli, pod wrażeniem  tego com  
w idział i słyszał. . Czułem, żem w yrządzał krzywdę 
biednem u archiw iście, m niem ając, iż życie jego  
całe schodziło na kreśleniu tylko cyfr!... Teraz, 
wiedziałem , że i Gw azdalscy miewają w szarej 
swej doli błyski szczęścia prom ieniste i —  b o­
lesne dramata... W iedziałem , że nie masz tak li­
chej i niskiej egzystencji ludzkiej, któraby nie 
miała swej cząstki we wspólnych całej ludzkości 
rozkoszach i bolach !...

W . P.

S Y L W E T K A .
(Dokończenie).

Od kilku tygodni mieszka pan Czwartkiewicz 
w nowem swojero gniazdeczku i czuje się zupełnie 
zadowolonym z pieczołowitości, którą go otacza 
gospodyni uprzejma. Rano kawa smakuje mu wy­
bornie, wszystka jego bielizna wyprana znakomicie, 
kołnierzyki i mankiety prasowane nie mniej za­
chwycająco, przeróżne jego drobne nawyczki n- 
względniane z macierzyńską niemal zapobiegliwo­
ścią. Każdego ranka np. pantofle tak ustawione są 
koło jego łóżka, że potrzebuje tylko wyciągnąć no­
gi z pod kołdry i spuścić je na ziemię, a już stoi 
w pantoflach. Świecące jak lustro buty, stoją za­
wsze kuło pieca, w tym oczywiście celu, ażeby by­
ły przyjemnie ogrzane do ubierania. Słowem te i 
tym podobne inne wygódki spotykał p. Czwartkie 
wicz co krok w nowem mieszkania.

Pewnego dnia - a dotychczas nie widział 
córki gospodyni ani razu — spotkał na sehodacb 
przystojną kobietę, jakkolwiek nie pierwszej już 
młodości. Do smukłej jej figury przylegały ele­
ganckie snknie z taką precyzją, że na ieh widok 
serce krawca skakałoby w piersiach z radości. Pan 
Czwartkiewicz zwykł był wiele przywiązywać wagi 
do elegancji. To też ujrzawszy córkę gospodyń, w 
tak dystyngowanej tnalecie spacerowej, zatarł ręce 
z prawdziwem zadowoleniem i raz po razu mru-
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srehabilitow ała się w środę najzupełniej w oczach 
naszych. Partja  Seliki jakDy istotnie napinaną była 
dla je j głosu. Rzadko kiedy zstępuje bowiem ona 
w  niski regestr, natomiast trzymana ustawicznie 
wysoko z kolorytem naw skrój dramatycznym w y­
m aga też odpowiednio zkonstruowanego organn 
wokalnego.Czując się tedy na swoim terenie, mogła 
p. Rossini dopiero teraz okazać się w całej pełni 
dobrą i rutynowaną śpiewaczką. Ponieważ także 
gra je j była aż do najdrobniejszych szczegółów  
artystycznie obmyślaną i wykończoną, więc w re­
zultacie wyszła całość, która najzupełniej zasłużyła 
na długie i szczere aplauzy zadowolnionej publi­
czności.

Biedny p. Pozzi musiał występować z przera­
żającą chrypką i śpiewać w warunkach takich, w 
których nawet rozmowa sprawiać mu musiała przy­
krość niewysłowdoną. Publiczność współczując jego 
męki tantalowe, pobłażliwie zatykała uszy podczas 
epizodycznych recytatywów Don Pedra. W  takim 
fatalnym wypadku, jak  nagła chrypka, gdy dotknię­
tego nią artysty nie można zastąpić na poczekaniu 
dubletem, czy nie byłoby odpowiedniej, gdyby po 
nprzedniem zawiadomieniu pabliczności przez dele­
gata reżyserji, śpiewak konieczne ustępy z swej 
p a iji tylko oddeklamował w tonie, zgodnym z or­
k iestrą? Z pewnością mniejby to psuło całość, ni- 
zeii takie okropne pianie kogucie z winy chrypki!

P . Kohler grał z werwą i zapałem iście mło­
dzieńczym, a śpiewał doprawdy lepiej, niżeli nawet 
przypuścić mogła sympatyzująca z tym zasłnżonym 
weteranem sztuki publiczność nasza. W ięc nie sam 
tylko sucucs d'esłime wyrażały frenetyczne oklaski, 
któremi darzono niezmordowanego śpiewaka-starea!

W spomnieć nam należy w końcu o rzęsistych 
óklnskach, danych p. Skalskiej za poprawnie i 
wdzięcznie odśpiewany romans w pierwszym akcie, 
ja k  również o tem, że p. K oncew icz przedzierzgnięty 
z Di«ga w pierwszym akcie, w kapłana w czw ar­
tym, odśpiewał trudne recytatywa i arję tak przy­
zw oicie jak  B óg przykazał, a M eyerbeer zapewne 
życzy ł sobie. Czem bo ten p. K oncew icz nie jest 
w  potrzebie na scenie naszej?! Jak mówi przysło­
w ie : i sieją i orzą do woli... tym piacowitym a tak 
muzykalnym śpiewakiem ! Należy mu się za to przy­
najmniej czasem publiczne słowo uznania. ( W ) .

Kołka rolnioze. O godzinie 11. rozpoczęło się 
trzecie posiedzenie.

Radca namiestnictwa p. O ilecki mówił o ko­
m asacji gruntów i wezwał wszystkie kółka, aby 
w  tej sprawie przedłożyły swoje rezolucje, miano­
w icie w kierunku sposobu zaprowadzenia zamiany 
gruntów.

Z  porządku dziennego przyszła pod obrady spra­
wa zmiany statutn istniejącego.

Po obszernej dyskusji przyjęto następnjący 
wniosek referenta Dr. Dulęby:

W alne zgromadzenie poleca coutralneran za­
rządow i „ Kółek rolniczych®, by wyznaczył osobną 
komisję dla wypracowania potrzebnych nowych zmian 
w  statncie Towarzystwa, w dncha decentralizacji

—  Pan bo nie uwierzysz może, jak pożałowa­
nia godnem jest życie moje... Są chwile doprawdy, 
ż e  bliską jestem bezgranicznej rozpaczy. Jak za­
konnica, skazaną być wiecznie ua domowe nudy, 
nikogo uie widzieć, z nikim nie zamienić słów kil- 
k n ! A ... to okropne! Gdybym była w mej młodości 
przypuszczała, że małżeństwo zgotuje mi tak nie­
znośną egzystencję, byłabym raczej w panieństwie 
doczekała się siwej kosy! Przynajmniej byłabym 
swobodną, wolną...—  Po tych słowach urw ała, west­
chnęła głęboko i przenikliwy wyrok ntkwiła w 
g o ś c ia , widocznie oczekując od niego jakiejś od­
powiedzi.

L ecz pau Czwartkiewicz jakby nie 'dorozumie- 
w ał się, o co idzie, ze zdumiewającą gorliwością 
usiłował zręcznie poprawić ubranie, co zwykł był 
po długiem siedzeniu czynić z obawy, że mn może 
ułożyło się nieprawidłowo. Nie znosił bowiem ża­
dnych nieprawidłowości w strojn.

Gdy się jest młodym jeszcze i w pełni 
sit —  Ciągnęła po chwili córka pani domu. skiero­
wując zuowu wymowne powłóczyste spojrzenia na 
m łodego gościa —  można żywić przecie jakieś pre­
tensje do życia i świata. Mnie przynajmniej nie 
wystarcza kilkogodzinne bakałarzowanie codzienne, 
a gdy znużoua niem i niemal wyczerpana wrócę 
do domu. to spotykają mnie tntaj prozaiczne zaję­
cia  domowe, które także ani serca, aui umysłn za- 
"dowolnić nie mogą. Czy nie mam racji, panie 
Czwartkiew icz ?

Pan Czwartkiewicz odkrył właśnie małą plam-

w porozumieniu z komitetami centralnemi obydwu 
krajowych Towarzystw gospodarskich i aby potrze­
bne nowe zmiauy statntu przedłożone zootały ua 
najLliższem walnem zgromadzeniu.®

Następnie wybrano komisję rachunkową w któ­
rej skład weszli pp. Bojarski, ks. W ąsikiowicz i 
"Władek.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przystą­
piono do wyborn zarządu Towarzystwa. Wybrani 
zostali następujący panow ie:

Pp. Augustynowicz Bolesław, Badeni hr. Sta­
nisław, Bastgen Roman, CielecKl A rtur, dr. Czecz 
Herman, dr. Dulęba Bronisław, Lech W ładysław, 
Łoziński Edmund, ks. dr. Lewicki Rndolf, Maudybur 
Tymoteusz. Olszewski Stanisław, dr. Orleciri K aje­
tan, dr Roszkowski Gustaw, ks. dr. Saruicki, przeor, 
^ og ie l Aleksander, W łodel Zdzisław , Zielonka L u ­
dwik, dr. Żuliński Józef.

Wieczorem ndali się delegaci na przedstawienie 
am atorskie, które się udbyło w stowarzyszenia 
„Skała.®

W czoraj zaś urządzono naukową wycieczkę do 
Dublau a tem samem wypełniono cały program zjazdu.

Stypendja rozdane przez W ydział. (C. d.) Z  
fnndacyj t. z. konwiktowych otrzym ali: I . stypen­
dja po 210 zł. uczniowie wydziału prawa i admi­
nistracji w uniwersytecie lw ow skim : 1. W itold
Lassota i 2 Zygmunt Sławuszewski z 3go roku, 
tudzież 3 W ładysław  B aron; 4 Seweryn Smoltcki, 
5 Strnisław D obiecki i 6 Jakób Kulczycki, z Igo 
roku. Uczniowie wydziału prawa i administracji w 
uniwersytecie Jagiellońskim : 7 Józef Jezierski z 
3 roku, tudzież 8 Czesław Obtulowicz, 9 Józef 
Nowak, 10. W alenty Koczorowski, i 11. M ieczy­
sław Massatsch z 1 romi Uczniowie wydziału le­
karskiego w tymże uniwersytecie: 12 W ładysław 
H arajewicz z 5 roku; 13 Grzegorz Turzański z 3 
roku, tudsież 14. Autoni Stasma, 15 Jan W ojta ­
szek, 16 Mikołaj Łyfyk, 17 Jan Breański i 18 To­
masz Długosz z 1 roku. Uczniowie szkoły polite­
chnicznej we L w ow ie : 19. A dolf W agner z 5 roku; 
20 W it Racklewicz z 4 rokn; £1 Stanisław Świe- 
żawski z 2 roku. tudzież 22 Jan Boćnniak i 23 
Roman Schereiuger z 1 rokn.

Z  Koła literackiego. Dzisiaj odbędzie się zwy­
kłe posiedzenie członków „Koła®. Na porządku 
dziennym odczyt dra A lberta Zippera o tłum acze­
niach poetów polskich na język angielski. Początek 
zebrania o 7 wieczorem.

Walna zgromadzenie Towarzystwa zaliczko­
wego urzędników pocztowych odbędzie się dnia 16 
marca w szkole imenia Konarskiego przy ulicy 
W ałowej.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się jntro w 
kasynie mieszczańskiem. Am atorowie przedstawią 
„P o drodze® komedyjka w 1 akcie Gawalewicza i 
„P ierw szy pacjent® fraszka w 1 akcie z angiel­
skiego naśladował A . W alewski. Początek o pół do 
ósmej wieczór.

kę na jednym z mankietów i tak go to rozdraż­
niło, że nie mógł gniewnych oczu oderwać od in­
kryminowanego miejsca. Caiej więc tyrady wypowie­
dzianej głosem słodkim, melancholicznym, nie sły­
szał, i zostało mu w uszach ledwie ostatnie pyta­
nie, na które też odpowiedzieć uznał w duchn za 
konieczne...

—  Tak... tak... —  przemówił z poważnym pa­
tosem —  należy zawsze wedle możności naginać 
się do stosunków i warunków... O t! naprzykład 
mnie ta bagatela —  tn wskazał na nieszczęsną 
plamkę —  irytuje do ostateczności, a jednak.

W  tej chwili weszło do pokoju matka z tacą 
i filiżankami kawy. Z przerażeniem ujrzała na tw a­
rzy córki aż uadto w iioczny gniew i oburzenie, a 
gdy się znalazła tnż koło uiej, nsłyszała wyszepta­
ne te s łow a : —  A leż to, mamo głuptnś skoń­
czony...

Matka z przestrachu popadła teraz w zadzi­
wienie ogromne. Poprawiła okulary na nosie, i po­
patrzyła badawczo na swojego czynszowuika, jak 
gdyby przekonać się chcia ła , ażali jest może w 
błędzie, lnb to rzeczyw iście pan Czwartkiewicz we 
własnej osobie. Zagadki nie rozwiązała na razie, 
mimo to nie straciła rezonu i z możliwą gracją po­
dała młodemu mężczyźnie filiżankę kawy.

Rozmowa jnż się uie ożywiła więcej. Pan 
Czwartkiewicz ledwie nmaczawszy usta w kawie, 
zajął się cały wydobywaniem plamki z płótna z 
pomocą seyzoryka, a obie kobiety rozpoezęły

Konoert. Na dochód stowarzyszenia rękodziel­
ników iaraelickich „Jad  charuzim® odbędzie się jn ­
tro w sali domn Narodn^go koncert, w którym u- 
dział wezmą oprócz znanych w mieście uaszem a- 
matorów, także artyści sceny lwowskiej. Mianowi­
cie część deklamacyjną wieczorka przyjęli na sie­
bie pani a Stacbowiczówna i pan "Woleński.

Śmiertelność we Lwowie. Od dnia 17 do 23 lu­
tego umarło we Lwow ie ogółem 88 osób Dzienna 
śmiertelność wynosiła 12'3.

śm iertelność powiększyła się w chorobach gru­
źlicy i zapalenia przewodu oddechowego.

DyreKoja szkoły weterynarii i połączonej z nią 
szkoły kucia koni podaje do wiadomości, ze zapro­
wadzoną zostaje, począwszy od unia 15 maja b. r. 
w knźni przy szkoie rz-eczouej istniejącej, następu­
jąca taksa za podkucie:

1. Za. podkowę zwyczajną bez g ”yfn lub z gry­
fem 35 ct. 2. Za  podKowf! z śrubowanemi ocelami 
bez gryfu lub z gryfem 45 ct. 3. Za  podkowę dla 
koni stryckujących się bez gryfu lub z gryfem bez 
śruDowauych oceli 30 ct. 4. Z a  podkowę dla koni 
stryckujących się bez gryfu lub z gryfem ze śru­
bowanemi ocelami 20 ct. 5. Z a  podkowę zwartą 
(zamkniętą) 1 złr. 6. Za podkowę z pokrywą I zł. 
20 ct. 7. Z a  wystruganie kopyta i przytwierdze­
nie oderwanej podkowy 10 ct. 8. Z a  dorobienie 
grvlu do podkowy i ponowne je j przytwierdzenie 
15 ct. 9, Za  zaostrzenie oceli podicowy i ponowne 
je j przytwierdzenie 15. 10, Z a  Dodkowę wyścigo­
wą 1 złr. 11. Z a  parę oceli śrubowanych 5 ct. 
12. Za klncz do odśrubowania oceli 25 ct. Z ;i ka­
żdą podkowę zapasową, to jest za podkowę bez 
przytwierdzenia je j do kopyta pobiera sie o 10 ct. 
mniej, niżeli wyuosi taksa ustanowiona za dostar­
czenie i przytwierdzenie odpowiedniej podkowy,

Dla techników, a przedewszystkiera dla nasze­
go towarzystwa politechnicznego ważną bez w ątpie­
nia będzie wiadomość, którą podają pisma war­
szawskie.

Oto wśród wielu zbiorów cennych, pozostałych 
po ś. p. Bolesławie Podczaszyńskim —  znajduje 
się rękopis „Słownika budowniczych polskich®, któ­
ry dotąd, pomimo wysokiej swojej wartośc i, n if 
mógł znaleźć wydawcy.

W „Słowniku® tym, znajdują się całe dziej*- 
budownictwa polskiego od prastarych czasów. Z; 
czyna się bowiem od Arlera „de Polonia®, antoni p l» 
nu katedry w Czeskiej Pradze, a czytelnik spoty­
ka tam także i krakowianina W olcnera, który w zniósł 
sławny kościół śvy. Szczepana w Wiedniu.

Nr. 10. Przeglądu sądowego i administracyjnego za­
w iera: O tegorocznych zarządzeniach wyjątkowych 
napisał Dr. Stan. Starzyński, docent uniwersytetu 
lw owskiego; —  „Słow o o roDotnikach rolniczych.® 
Z okazji ustawy rumuńskiej z dnia 13. maja 1883 
napisał Dr. N. Przegląd tygodniowy. Praktyka są­
dowa. Praktyka administracyjna. Zapiski literackie, 
W iadomości potoczne. W iadomości urzędowe.

interesujący dyskurs o szczotce do zamiatania po­
kojów, którą jnż należało zastąpić nową.

Po wypiciu kawy towarzystwo rozeszło się na 
spoczynek, a na pożegnanie raczyła córka gospo­
dyni ledwie głową skinąć od niechcenia p. Czwart- 
kiewiczowi.

Nazajutrz rano buty pana Czwartkiewicza 
wcale uie stały kolo pieca, jak  dni. poprzednich, a 
następnego znown ranka pantofle tak daleko były 
pod łóżko zasnnięte, że o mato nie wypadł na zie­
mię przechyliwszy się gwałtownie celem ich wydo­
bycia. Drobny ten wypadek popsuł mn humor na 
cały dzień. Gdy oprócz takich drobiazgowych szy­
kan, wydarzyło się w dodatku kilka razy, że po­
ranna kawa bądź za gorzką była, bądź za słabą 
bądź też obrzydliwie zimną, postanowił pewnego 
dnia wypowiedzieć mieszkanie.

Z tą samą ped&nterją uskutecznił odwrót z 
domostwa pod „niebieskim dzbanem®, z jaką się tu 
był sprowadził, i gdy po raz ostatni zchodził z sze­
rokich schodów, opierając się Dompatycznie o po 
ręcz metalową, ani nie przeczuwał zapewne, jak  
pogardliwe spojrzenie córki gospodyni spoczywało 
na jego  głow ie i nie słyszał wymówionego przez 
nią pół głosem ua pożegnanie:

- -  A  to cymbał skończony....
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Z  literatury. Trzy nowele Aleksandra Święto­
chowskiego, które się pojawiły pod tytułem : „ O ży­
cie*, wyszły obecnie w przekładzie niemieckim F. 
Loebensteina p. t „Ans  dem Yolkslebeńz w bi- 
bljotece uniwersalnej w Lipsku.

Z  krakowskiej czytelni akademickiej. Dnia 4. b. 
m. odbyło się pierwsze posiedzenie członków Czy­
telni w asystencji komisarza, zamiast kuratora w y­
delegowanego przez senat akademicki. Na porząd­
ku dziennym był odczyt jednego z akademików 
,,0  utupji kosmopolitycznej. “

Przed odczytem przed, tawit się zebranym ko­
misarz rządowy i w krótkiem przemówieniu zazna­
czył obopólne stanowisko.

„Spodziewam się -  rzekł —  że panowie jako 
konstytucyjnie wychowani, dojrzali i czynów swych 
świadomi akademicy-obywatele, nie dopuścicie w 
sprawach statutami Czytelni zakreślonych, ni­
czego, coby bądź kolidowało z ustawą, bądź korpo­
rację "Waszą na zewnątrz kompromitować lub je j 
ujmę przynosić mogło. Mam też uaazieję, że jak 
długo będę miał ten zaszczyt wśród panów na ze­
braniach uczestniczyć, panowie traktując wszelkie 
sprawy ze stanowiska legalnego, silą zimnej i o- 
ględnej rozwagi umożebnicie, że staniemy się dla 
siebie zrozumiałymi i wyrozumiałymi. Tej to w za­
jemnej wyrozumiałości, tej harmonji i zgody, życzę 
na wstępie z całego serca, zarówno wam jak i so 
bie panowie, a życzę dla dubra i pomyślności C zy­
telni uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego."

Podziękował za te słowa komisarzowi zastępca 
prezesa Czytelui i przyrzekł w imieniu kolegów, 
iż młodzież akademicka w nlczem nie przekroczy 
statutów i nie narazi Czytelni na zamknięcie.

Z teatrów polskich. W  W arszawie wystawiono 
w Teatrze Małym nową operetkę Yasseura p. t.: 
„D ziew czę z Sorrento*. Ma to być tak pod wzglę­
dem muzyki, jak  i libreta rzecz nieskończenie sła­
ba. Pisma warszawskie zgodnie wypowiadają to 
zdanie. W  Teatrze Wielkim występy śpiewaczek pań 
Jakowickiej i Kebiczkow ej, zaś w teatrze R ozm ai- 
lości „Dora otwarty" ciągle zapełnia kasę.

W  Krakowie podobnie jak i u nas pora be- 
nefisów. W  przeszłym tygodniu wystawiła dyrekcja 
na dochód młodziutkiej i bardzo szybko rozw ijają­
cej się artystki panny Kałużyńskiej dramat Józefa 
Szujskiego „H alszka z Ostroga*. Jutro na benefts 
„bon vivanta“ sceny krakowskiej p. Arwina wzna­
wiają komedję Beaumarchais’go „W esele Figara*. 
(Nie bedzie. może zbytecznem przypomnieć, że w 
tym miesiącu upływa właśnie sto lat, jak po raz 
pierwszy odegrano tę sztukę w teatrze „Coinedie 
fraęaise*. W Paryżu obchodzoną będzie uroczyście 
ta rocznica, a w roli Figara wystąpi Coąuelin, 
który tę postać liczy do najlepszych w swoim re- 
pertuarzu).

W  Poznaniu także beneftsy. Ruch w repertua- 
rzu tam ogromny. W znawiają lub wystawiają no­
we utwory bez strndzenia. Jest to niesłychanie n- 
ciążliwe dla artystów, zapewne, ale innej rady nie­
ma. Najlepszą rzecz można dać dwa, najwięcej trzy 
rozy, gdyż publiczność na każdem przedstawieniu 
ta sama. Jutro na benefis jednego z artystów gra­
ją  dramat Korzeniowskiego „D ym itr i M arja".

W  Brzeianach, jak nam donoszą, zawiązał się 
za inicjatywą paru obywateli stały amatorski te­
atr, który niebawem będzie miał swój własny przy­
bytek w budującej się obecnie sali naprzeciwko 
gmachu sądu obwodowego.

Pierwsze przedstawienie nowego towarzystwa 
odbyło się dnia 28 lutego przed licznie zgromadzo­
ną publicznością, która przyjemnie spędziła wieczór 
darząc oklaskami poprawnie grających amatorów.

Starsi uczniowie gimnazjum brzeżańskiego, u- 
rządzają za zezwoleniem dyrekcji poranki mnzy- 
kalno-deklamacyjne dla swoich młodszych kolegów. 
Popisy te odbywają się co drugą niedzielę w sali 
gimnazjalnej. B ez wątpienia, ze takie produkcje 
bardzo korzystnie wpływają na młodzież szkolną i 
zawczasn budzą w niej zamiłowanie do pielęgnowa­
nia sztuk pięknych.

Szkoda wielka, że krajowa Rada szkolna nie 
zezwala, aby i rodzice uczniów mogli p od słu ch i­
wać się produkcjom. Nie byłaby to przecież izecz  
zdrożna, a tak dla rodziców, jak i dla dzieci nie­
wymownie przyjemna.

Za pojedynek. W ęgierscy deputowani Otto H er­
man i Emeryk Szalay skazani zostali przez sąd w 
Peszcie na dwutygodniowe więzienie stanu z powo­
du odbytego między nimi pojedynku.

Zagadka jurydyczna. W  końcu roku 1882 po­
pełniono w W arszawie zabójstwo na osobach ośm- 
dziesięcioletniej staruszki Piotrowskiej i wnuczki 
Ciborowskiej

Posądzeni o zbrodnię wnuk; zabitej, A lbin Sa­
dowski i stróż kamieniczny, zostali skazani we 
wszystkich instancjach na kilkanaście lat ciężkich 
robót w kopalniach.

Pozostało wszakże do rozstrzygnięcia pytanie, 
do kogo przejdzie majątek, przez zgładzoną ze 
świata staruszkę pozostawiony, który w gotówce i 
nieruchomościach wynosi rubli kilkadziesiąt tysię­
cy. Czy korzystać zeń będą dzieci Sadowskiego, 
który jako wnuk, był najbliższym i jedynym snkce- 
sorem, czy też dalsi krewni Piotrow skiej?

Otóż temi dniami adwokat Ksawery Krysiński 
wystąpił przed sądem okręgowym w imieniu spad­
kobierców trojga sióstr Piotrowskiej i ich prawo- 
nabywców. Żąda on przysądzenia całego majątku 
spadkowego dla jego mocodawców, a tem samem 
wyłączenia od spadku dzieci Sadowskiego, który 
jako zabójca Piotrowskiej nie jest godnym dziedzi­
czenia, oraz o odjęcie Sadowskiej jako matce i g łó ­
wnej tychże dzieci opiekunce, zarządu tegoż majątku.

W  kwestji tej najlepsi prawnicy różnią się pod 
względem zdania, i orzeczenie sądu w tej mierze 
budzi wielki interes całej adwoaatury w W arszawie.

Taryfa na ludzkie mięso. Jeden z francuskich 
fejletonistów, napisał satyrę p. t. „Chata wuja Gor­
dona", pełną gryzącej dla Anglików ironji.

„Św iat cywilizowany, są słowa satyry, dotknię­
ty został boleśnie wiadomością, że generał Gordon 
zezwolił na handel niewolnikami w Sudanie. Edykt, 
zawierający warunki handlu czarnymi, wywieszony 
został w całym kraju, a osnowa jego jest ta a a :

A rt. 1. K ażdy angielski, egipski lub inny pod­
dany, pragnący się trudnić handlem murzynam. , 
winien na 24 godzin przedtem zawiadomić o za­
miarze swym odpowiednie władze. W tedy otrzyma 
za skromnem wynagrodzeniem kartę myśliwską, 
jako pozwolenie na handel.

A rt. 2. Cena murzyna pozostawia się do u- 
znania handlarza. Rząd nazbyt poważa sumienie 
bliźniego, aby wolnym obywatelom miat narzucać 
taryfę.

A rt. 3. Surowo się zabrania sprzedaż pozor­
nie czarnych a w istocie białych, poczernionych 
ulepszonym szuwaksem. H andlarze, którzyby na 
pudobnem oszustwie schwytani zostali, zapłacą karę 
1 szylinga (1 fr. 25 ct.)

A rt. 4. Murzyn winien być sprzedany w ca ło­
ś c i; częściowo zaś, jedynie za specjalnem zezwo­
leniem rządu, gdyż manipulacja podobno sprzeciwia 
się humanitarnym zasadom. Jedna g ło w a , dwoje 
rąk i nóg, wzięte oddzielnie nie stanowią całego 
murzyna. Celein zapobieżenia nadużyciom w tym 
kierunku, ustanowioną będzie komisja złożona ze 
znanych filantropów.

A lt . 5. Handlarze sprzedawać mogą jedynie 
zupełnie zdrowych mnrzynów, byłoby bowiem rze­
czą haniebną, gdyby dżentelmen w przystępie eks- 
centryczności zechciał skosztować murzyna i na­
bawił się tem choroby w rodzajn trichiuozy.

A rt. 6. Ustanawia się w Sudanie bank zasta­
wniczy, który wypożyczać będzie różne sumy na 
murzynów, zależnie od ich w iek u , gatuuku i 
wagi.

A rt. 7. Każdy murzyn , który w ciągu roku 
nie zostanie w banku owym wykupiony, sprzedany 
będzie na rzecz angielskiego rządu".

Na raucie.
Młodzieniec pschutt, do trzydziestoletniej panny:
— La beaute passe!
— M ais la betise reste.

S E N .

Śniłem dzisiaj tak cudnie, tak błogo! 
Całe niebo w marzenia widziałem,
A  w’ tem niebie jej postać tak drogą, 
Którą niegdyś na ziemi spotkatem.

Nad je j głową lśnił okrąg z promieni, 
B iałą szatę, skrzydła z tęczy miała, 
Jako Cherub, po niebios przestrzeni 
Coraz wyżej i w’yżej wzlatała.

Nawpół smętny, napoły szczęśliwy,
I  miłości pełen i tęsknoty,
Jako niegdyś —  patrzyłem trwożliwy 
Jak E mych oczu znikał Cherub złoty.

"Wiotkie skrzydło do lotu rozpiąłem...
W  tem —  błysl ranek, sen minął przelocuy. 
Jako niegdyś —  za moim aniołem 
Zapłakałem tęskniący, samotny.

W ład. Noskowski.

pTŁOSY PąASY.

Nowa Reforma  podnosi dzisiaj mowę, wypo­
wiedzianą przez p. Tiszę w sejmie węgierskim 
przy sposobności debaty nad koleją, mającą Stryj 
połączyć przez Munkacz z węgierską siecią kole­
jową. Owoż przedewszystkiem zwraca pismo kra­
kowskie uwagę na to, że jakkolwiek według ugo­
dy austro-węgierskiej obie połowy monarchji są 
równo uprawnione, jednakże W ęgrzy potraiili so­
bie wyrobić większy wpiyw na sprawy zagrani­
czne, aniżeli kraje leżące z tej strony Litawy.

„Stało się to nietylko w skutek tego —  pisze 
Nowa Reforma  —  że ster spraw zagranicznych 
pozostawał i teraz znowu pozostaje w ręuu W ęgra 
(hr. Kalnoky nie jest właściwie W ęgrem , chociaż 
ma węgierskie nazwisko; jest on rodem z M orawy; 
przyp. red. Kurjera Lwowskiego), ale i w skutek 
tego, że ministerstwo węgierskie faktycznie więcej 
zaw7sze utrzymywało czucia z ministerstwem spraw 
zagranicznych i że Sejm węgierski, uważający swo­
ją  delegację dla spraw wspólnych jako rodzaj ko­
misji tylko, i czując się w sobie więcej jednolitym, 
także więcej się temi sprawami zajmuje, częściej 
żąda od ministerstwa wyjaśnień niż Rada państwa, 
która rozbitą jest ua liczne narodowe obozy i całą 
troskę o sprawy zagraniczne pozostawia wyłącznie 
swojej delegacji. To też z Pesztu częściej niż z 
Wiednia pada światło na sprawy zagraniczne.*

Tym razem światło, które padło na sytuację, 
powiedziało nam, że jakkolwiek sytuacja jest bar­
dzo pokojową, jednakże nikt wiedzieć nie może, 
ce przyszłość nam gotuje. Owoż Reforma  zwraca 
na to uwagę, że prezydent węgierskiego gabine­
tu mógł przecie w inny sposób motywować bu­
dowę wspomnianej kolei. M ógł np. mówić o ko­
rzyściach ekonomicznych połączenia W ęgier naj­
krótszą drogą ze Wschodem, o przemyśle, który 
się obudzi w okolicach przeciętych nową linją 
kolejową etc.

„Jeżeli jednak - robi ona słuszną uwagę —  
nie poprzestał na tem, lecz zrobił wycieczkę na 
pole zagranicznej polityki i w sposób wyraźny za­
znaczył, że trwałość tych przyjaznych stosunków 
jest niepewną —  jeżeli czul się zniewolonym dość 
drastycznie wskazać, że i Rosja „pomimo* pokojo­
wych usposobień, uzupełnia swoje środki obrony, a 
w danym razie i ataku —  toż oczywiście w sfe­
rach rządzących czują to dobrze, że nie można na 
przyjaźni rosyjskiej budować gmachów przyszłości, 
ale trzeDa być bardzo ostrożnym —  i uczuto po­
trzebę wypowiedzenia tego w taki sposób, aby i w 
Petersburgn dobrze te słowa słyszano. Oby tylko 
nie zapommano w Austrji, że same środki Komuni- i 
kacyjue, same ostrożności strategiczne nie pomogą, 
że zawsze prawdziwem pozostanie, co raz powie­
dziano : róbcie dobrą politykę, a będziecie mieli do­
brą zwycięską wojnę."

Czas przynosi nam mowę posła Zatorskiego 
miana w zeszły piątek w Radzie państwa, gdy 
weszła na stół Izby posłów sprawa ustawy gór­
niczej dla przemysłu naftowego w Galicji i na 
Bukowinie. A  nadto zastanawia się nad uchwałą 
komisji centralnej w sprawie utworzenia galicyj­
skiej krajowej komisji dla spraw przemysłowych. 
Owoż podnosi, że zupełnie mylnie ci rozumowali, 
którzy tę uchwałę uznali za klęskę lub za szko­
dę dla kraju. Bo przedewszystkiem, gdyby nawet 
rząd zastosował się do tej uchwały, nie wpłynie 
ona wcale na system opieki, jaką Wydział kra­
jow y otacza sprawy przemysłu i przemysłowe 
szkoły. Usunie tylko wpływ Wydziału ua szkoły^;A 
przez skarb państwa zakładane i utrzymywane, 
ale tu znowu z góry można było przewidzieć, że 
wypadnie odstąpić od tego żądania.



KURJER LWOWSKI. 5

„Możnaby wprawdzie mniemać - -  pisze Czas— 
że w razie niez^twierdzenia statntu przez rząd w 
mydl opinji centralnej komisji, knratorja dzisiejsza 
z całym  swoim zakresom działania zawiśnie w po­
wietrzu i będzie tylko tolerowaną dotąd, dopóki 
np. innemu gabinetowi nie podoba się powiedzieć, 
że rozwiązuje knratorję. Gdyby tak się rzecz mia­
ła, to już niezawodnie uchwała komisji centralnej 
byłaby ciężJdm ciosem dla jednej gałęzi spraw kra­
jow ych . A leż tak nie jest, bo najlepszy znawca u- 
staw i — powiedzmy otwarcie —  najtęższy nawet, 
krętacz centralistyczny na tem polu, nie jest w sta­
nie znaleść prawnego punktu oparcia, z którego 
mógłby wydać dekret śmierci na kuratorję. W yka­
zał to już członek W ydziału krajowego D r. Józef 
W ereszczyński w swoich rokowaniach z referenta­
mi ministerjalnymi przed posiedzeniem komisji cen­
tralnej. P P . referenci musieli to uznać, że żaden 
rząd niema tytułu prawnego do postawienia kwe- 
stji w ten sposób, żeby W ydział krajowy nie m ógł 
z funduszu krajowego zakładać wzorowych war- 
statów, szkółek itd. i w czynnościach tego rodza­
ju  korzystać z pomocy i rady grona rzeczoznawców 
zorganizowanych w ciało doradcze z nazwą kura- 
torji lnb komisji. Które agendy i w jakim stopniH 
kompetencyjnym W ydział krajowy ze swojego za­
kresu wydzielić zechce w tym wypadku na rzecz 
swego organu doradczego, to także zupełnie jest 
niezależilem od pozwolenia komisji centralnej, lub 
nawet rządu.*

Natomiast ze stanowiska politycznego ma 
wartość uchwała komisji centralnej, bo pokazuje 
jakie to prądy nurtują w centralnym zarządzie 
i we wszystkich podwładnych mu organach, l i ­
znąć, że Galicja ma wszelki tytuł do odrębnej 
organizacji szkolnictwa przemysłowego, a równo­
cześnie uchwalić, że ona nie ma mieć osobnej 
organizacji, dla tego, że Czechy mogą się o to 
także upomnieć, stanowi „takie prawdziwe curio­
sum polityczne —- powiada Czas — że minister­
stwo zatwierdzeniem statutu koniecznie zatrzeć 
je  powinno” .

Gazeta Krakowska opracowuje dalej kwestję 
trójcesarskiego przymierza i wychodząc z założe­
nia, które zdaje się nam dość być prawdopo- 
dobnem, mianowicie, że w Berlinie zmieniono 
przekonanie co do trwałości Turcji i wysnuto 
wniosek, że zmierzać już wypada *Uo drugiego 
akta dramatu wschodniego, przytacza dziś Ga­
zeta Krakowska głosy petersburgskich Noicosti i 
pisze od siebie tak:

„Busola zwraca się więc w Petersburgu przy 
tej najnowszej zmianie frontu ku Turcji i wodom 
Bosforu. W e Wiedniu tein się nie martwią, bo i 
tam bussola polityczna, jak widać, odbywa ruch ró­
wnoległy do rosyjskiego. Kto wie wszakże jeszcze, 
o ile nadzieje rosyjskie, pokładane na Berlin, zo­
staną w tym kierunku istotnie ziszczone.”

Z tej uwagi Gazety Krakowskiej wnosić wy­
pada, że dziennik ten przypuszczą, iż Bismark 
przyciągnął obecnie Rosję ku sobie, aby Lej rę­
kami wyjąć dla Austrji kasztany z pieca rosyj­
skiego. Źe kanclerz niemiecki pragnie bardzo 
przesuną* środek ciężkości Austrji bardziej na 
W schód, a to dla tego, żeby nigdy nie kusiła się 
ona o zdobycie utraconej przewagi w środkowych 
Niemczech, to nie ulega wątpliwości. Ale ozyby 
znowu tak daleko posunął kanclerz niemiecki 
swoje afekta, żeby ryzykował na nowe wyprowa­
dzenie Rosji w pole. to wątpić wypada.

Gazeta Narodowa występuje dziś jeszcze 
przeciw Dziennikowi Polskiemu a racji, której my 
absolutnie zrozumieć nie możemy. Przed paru 
dniami krakowski korespondent Dziennika doniósł, 
że w podwawelskim grodzie oczekują przybycia 
p. Namiestnika, że ma on tam zabawić z dni 
dziesiątek i że przy tej sposobności załatwi za­
pewne nie jedną ze spraw, dolegających mocno 
Krakowowi. Tu korespondent-, idąc naturalnym to­
kiem myśli, wyliczył główne sprawy, szczególnie 
Kraków obchodzące. Jeżeli w tem jest co złego, 
to już chyba we wszystkiem co człowiek napisze, 
musi bze zbrodnia. Richelieu za dwa wiersze po­
dejmował się zaprowadzić na szubienicę. Gazeta 
Narodowa za tak proste i naturalne doniesienie 
urządza następujący napad:

„ W  tych dniah, jak wiadomo, wyjeżdża pan 
namiestnik do Krakowa, o czom pospieszył donieść 
korespondent tam tejszy Dzień. Polsk. w słowach, 
w których zaiste nio wiadomo co podziwiać więcej, 
czy bogatą wyobraźnię korespondenta, czy naiwną 
jego  szczerość, z jaką wypowiada długi szereg ży ­

czeń, które pan namiestnik w ciągu dziesięcio­
dniowego pobytu w Krakowie ma urzeczywistnić. 
Program korespondenfa Dzień. Polsk. składa się 
ani mniej, ani więcej, tylko z dwunastu punktów...
excusez du peu!.'“

Nam się najlepiej z tego wszystkiego podoba 
owo „ ja k  w i a d o m o ”, albowiem organ teatralny 
nic zgoła o projektowanym wyjeździe namiestnika 
nio donosił i czytelnicy jego zgoła nic o tem nie 
wiedzą.

Dziennik Polski podnosi działalność wysoce 
patriotyczną lwowskiej Rady powiatowej, która 
widząc, że włościanie w powiecie lwowskim są 
obciążeni 350.000 w Banku włościańskim, utwo­
rzyła instytucję mającą ich ratować. Instytucja 
ta nazwała się powiatowem Towarzystwem zali- 
czkowem, w skład jej wchodzi siedmiu właścicieli 
dóbr, trzech włościan i dwóch prawników, i ma 
na celu przeprowadzić konwersję długów w Ban­
ku rustykalnym na długi w Banku krajowym. 
Dziennik Polski słusznie więc zaleca, aby inne 
powiaty poszły za przykładem lwowskiego.

Gazeta Lwowska mówi o działalności anar­
chistów w Węgrzech.

Przegląd polityczny
Austro-Węgry. Sprawa przywrócenia trójce­

sarskiego przymierza, którego zapowiedzią ma być 
obecno zbliżenie Rosji do Niemiec i zjazd trzech 
cesarzy —- omawianą jest obecnie przoz wszystkie 
dzienniki europejskie. Między innemi Memoriał 
Diplomatiąue zamieszcza w tej materji następują­
ce uwagi: „W iecznie otwarta sprawa wschodnia, 
powiada dziennik francuski, interesuje nader 
blisko Austrję i Rosję, Niemiec zaś dotyczy tylko 
pośrednio, przedewszystkiem jako objaw przyja­
znego lub nieprzyjaznego usposobienia między 
obu sąsiedniemi mocarstwami. Są jednak i in®e 
jeszcze węzły między trzema cesarstwami. Zbyt 
często zapomina się, że owe trzy cesarstwa po­
dzieliły Polskę między siebie i że ten wielki fakt 
historyczny stwarza między niemi pewną solidar­
ność, od której żaden z trzech gabinetów w zu­
pełności uchylić się nie muże, naWet gdy intere­
sy j eg ° w innej jakiej kwestji stoją w sprzeczno­
ści z widokami którego z uczestników podziału. 
Można tedy zapewnić, że związek dwóch lub 
trzech cesarzy w dzisiejszych stosunkach euro­
pejskich może mieć jedynie konsewatywny cha­
rakter w tym sensie, ażeby utrzymać status quo 
i uniknąć zaburzeń, które wszystko znowu posta­
wić mogą na kartę i zakwestjonować. W obec so­
lidarności trzech cesarstw w sprawie polskiej, 
sprawa nieporozumień i sprzecznych interesów na 
półwyspie Bałkańskim może być podrzędnej je ­
dynie natury i podporządkowaną zostanie ogólnej 
potrzebie spokoju i konserwowania istniejącego 
porządku.” Z tych rozumowań wyprowadza M e­
moriał konkluzję, że zbliżenie Rosji do Niemiec 
nie osłabi bynajmniej związku Austrji z Niem­
cami.

O pobycie w Peszcie wiedeńskiego radcy poli­
cyjnego Breitenfelda donoszą, że przybył on tam 
głównie dla tego, ażeby zakomunikować osobiście 
dotychczasowe wyniki śledztwa w sprawie mor­
derstwa i rabunku dokonanego na Mariahilf. Po­
licja posądza anarchistów o udział w tem mor­
derstwie. Radca JBreitenfeld nie ograniczył się 
zresztą do tej jedynie sprawy, był bowiem z wi­
zytą u p. Tiszy, u p. ministra spraw wewnętrznych 
i konferował kilkakrotnie z naczelnikiem miasta 
p. Thaiszem. Policja peszteńska miała się dowie­
dzieć z pewnego źródła, że anarchiści utworzyli 
tam komitet wykonawczy. Wskutek tego wszyscy 
socjaliści oddani zostali pod ścisły bardzo nad­
zór, zarówno jak restauracje i kawiarnie, w któ­
rych zbierają się socjaliści. P. radca policyjny 
wiedeński wczoraj już miał powrócić z wycieczki.

Z Zagrzebia donoszą, że zostali tam are­
sztowani, jako podejrzani o należenie do związku 
socjalistyczno-anarehieznego robotnicy Monataneli, 
Straub, Juza, Gaborn Sznec i Orehovic. Nici po­
chwycone wZagrzebiu, sięgać mają Pesztu, W ie­
dnia i Szwajcarji

Komisja podatkowa obradowała nad podat­
kiem gorzelnianym i przedyskutowała przedłożenie 
aż do paragrafu 27. Ożywione obrady wywiązały 
się nad kwestją objętości naczyń fermentacyjnych,

przyczem ks. Czartoryski domagał się podwyż­
szenia cyfry 45 hektol. na 60 lal. objętości na­
czyń,fod  której podatek pobierany ma być we­
dług nowej normy. Komisarz rządowy oświadczył 
w toku rozpraw, żo dochód z podatku gorzelnia­
nego powiększy się w Przedlitawji prawdopodo­
bnie o dwa mil jony zł.

Linzer Volksblat ogłasza projekt ustawy, za­
wierający odrębne przepisy co do podzielności 
dziedzicznych gruntów włościańskich średniego 
rozmiaru, który to projekt rząd zamierza przed ­
łożyć Radzie państwa.

Z Wiednia donoszą, że policja zabroniła pro­
jektowanego na Faroritem zgromadzenia drobnych 
przemysłowców i robotników.

Węgierska Izba poselska przyjęła w rozpra­
wie ogólnej ustawę o reformie podatku gorzelnia­
nego.

Włoohy. Kryzys ministerjalny we W łoszech 
został usunięty. Minister oświaty Baecelli pozostał 
na swem stanowisku, zasłonięty solidarnością ca­
łego gabinetu, który ściśle biorąc, powinienby 
był solidarnie ustąpić, zamiast solidarnie pozo­
stawać.

Francja. Policja paryska przejęła list z A - 
meryki, z którego się okazuje, że Fenianie przy­
gotowują na dzień św. Patryka, patrona Iriandji? 
nowy zamach dynamitowy. Do Paryża przybyło 
kilkunastu agentów policyjnych w celu poszuki­
wania sprawców londyńskich zamachów dynami­
towych. Władze zarządziły surową kontrolę nad 
fabrykami dynamitu i okrętami.

Zdobycie Bak-niuh nie pójdzie zbyt łatwo 
Francuzom. Twierdza ta otoczoną jest dwoma 
wałami zewnęt.rznemi i bronioną jest przez 2Q 
fortów. Dowodzi twierdzą chiński generał H o- 
ang-Ke-Han. Wicekról Yuanamu wyruszył na 
czele wojsk chińskich na pomoc Bakninliowi.

Niemoy. Wczoraj nastąpiło zapowiedziane 
otwąrcie parlamentu niemieckiego. Otworzył go 
'podsekretarz stanu minister Bóttieher i w mo­
wie swej położył przedewszystkiem nacisk na to, 
że rząd spodziewa się przyjęcia ustawy o zabez­
pieczeniu robotników, będącej podstawą dalszych 
reform socjalno - politycznych. W  poniedziałek 
rozpoczną się regularne obrady parlamentarne.

Rada związkowa przyjęła projekt przedłuże­
nia ustawy przeciw socjalistom.

W Sejmie pruskim, podczas obrad nad bu­
dżetem ministra sprawiedliwości, zabierali głos pol­
scy posłowie: Wierzbiński i Jażdżewski, żaląc
się na ucisk prasowy w Poznańskiem i niesły­
chanie wysokie kary, wymierzane na redaktorów 
pism polskich.

Sejm pruski odrzucił 209 głosami przeciw 
152 wniosek Windhorsta o zniesienie przepisu, 
na mocy którego rząd wstrzymać może duchownym 
wypłatę pensji.

Pogłoski o ustąpieniu ministra wyznań G os- 
slera nie ustają, natomiast arcybiskup koloński 
Melchers ma być ułaskawionym. Nominację 
kardynała Ledóchowskiego na sekretarza W y­
działu petycji, uważają dzienniki za równoznaczną 
z opróżnieniem poznańskiego arcybiskupstwa.

Rosja. Petersburgski korespondent Germanii 
podaje szczegółowy dość obraz prądów i stron­
nictw, ścierających się w łonie caratu. Nie we 
wszystkich kołach politycznych Petersburga, pi­
sze korespondent, zyskał nowy zwrot w zagra­
nicznej polityce Rosji sympatję. W  Rosji nie 
tylko co do wewnętrznych spraw potworzyły się 
polityczne stronnictwa, ale także i w sprawach 
zagranicznej polityki powstały różno partje, któ­
ro wrogo patrzą na siebie i walczą z sobą już 
to w prasie, już to za pomocą intryg dworskich. 
Obecnie poniosło klęskę narodowe reakcyjne 
stronnictwo dworskie, tak zwany „Biały terro­
ryzm”. Przywódcy tego stronnictw a: Tołstoj,
Pobiedonoscew i Katkow utracili część swego 
wielkiego wpływu na zagraniczną politykę Rosji, 
który zdobył sobie ten tryumwirat po upadku 
Loris-Melikowa i zdobył przy pomocy ministra, 
dworu hr. Worowcowa-Daszkowa i ministra W an- 
nowskiego. Ulubiona idea panslawistów ujrzenia 
Rosji jako protektorki wszystkich ludów słowiań­
skich, stała się naraz mrzonką, a bohater z kam- 
panji serbskiej 1876 r. generał Czerniajew, któ­
ry aż z Turkiestanu pospieszył do Petersburga 
na pomoc zachwianemu swemu stronnictwu, „po­
szedł w duraki” musi rad nie rad schować miecŁ
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i o  pochwy i patrzeć spokojnie na zbliżenie Rosji 
do znienawidzonych Niemiec.

Drugiem stronnictwem na dworze carsl im, 
pisze korespondent, jest ta k zwane stronnictwo 
szlacheckie, które rozpada się na dwie frakcje : 
rosyjsko-niemiecką, i rosyjsko-francnską. Pierwsza 
frakcja pod przewództwem hr. Adlerberga wy­
bitną odegrywala rolę za cara Aleksandra II. 
Należą do n ie j ; Gieis, Orłów, b. rosyjski amba­
sador w Londynie Lr. Sznwałow i hr. W ałujew. 
Na czele rosyjsko-francnskiej frakcji sto ją : e i-p o - 
se ł konstantynopolski hr. Ignatiew, b. minister 
w ojny Milutin, oraz ministrowie: Abaza i Pcs-
siet. Z wielkich książąt Michał i Włodzimierz 
skłaniają się ka frakcji rosyjsko-niemieckiej, zaś 
Konstanty i Mikołaj kn francuskiej.

Jeżeli się wreszcie w Rosji mówi o stion- 
nictwach i politycznych zapatrywaniach oraz 
sympatjach, to armja rosyjska, czyli korpus ofi­
cerski bardzo ważny stanowi czynnik. Tem wię­
cej, że od czasu wystąpienia jenerała Skobielewa 
weszło w zwyczaj, iż wysokich stopni oficerowie 
bez żadnych ogródek wyrażają się publicznie o 
sprawach zagranicznej polityki i sympatjach lub 
sntypatjach armji rosyjskiej. Przed ostatnią ro- 
syjsko-turecką kampanją były sympatje armji ro­
syjskiej stanowczo po stronie Niemiec. Atoli po 
nieudanym pokoju w San Stefanc opinja od razu 
odwróciła się od Niemiec i oficer rosyjski zapa­
łał się jedynie do rzeczypospolitej francuskiej. 
Dawniejsza sympatja zamieniła się w nienawiść 
a panslawistyczno-rosyjska prasa zrobiła też swo­
je  do podniecenia owej nienawiści. Następni* 
wystąpił jenerał Skobielew ze znantmi swemi 
mowami, dalej jenerał Drapomirow z anti-nie- 
mieckiemi demonstracjami w obozie francuskim, 
jenerał Hurko z groźną przemową w Warszawie, 
wreszcie jenerał Kochanow w Wilnie z mową 
pełną nienawiści do Niemców i Polaków. W szy­
stko to są dowody opinji panującej w kołach o- 
ficerskich rosyjskich. Jeżeli zaś w ostatnich 
dniach wysłano z rozkazu cara wojskową depu- 
tację do Berlina dla złożenia życzeń cesarzowi 
W ilhelm owi to dowodzi tylko serdeczniejszych 
pom iędzy dworami berlińskim i petersburgskim 
stosunków, ale bynajmniej nie dowodzi, aby zmie­
niła się opinja w oficerskich kołach rosyjskich. 
Rosyjsko-niemieckie stronnictwo dworskie w Pe­
tersburgu —  tak kończy uwagi swoje korespon­
dent —  wyparło tryumwirat. który od czasu 
wstąpienia na tron Aleksandra III. kierował tak 
wewnętrzną jak zagraniczną polityką Rosji. Przy­
szłość jednakże dopiero pokaże, czy Niemcom 
przyjazne stronnictwo będzie umiało utrzymać się 
na  zdobytem stanowisku.

Anglja. Izba gmin odrzuciła w drugiem czy­
taniu 2L65 głosami przeciwko 72 wniesiony przez 
parnellistów bil o zmianę konstytucji irlandz- 
kięj.

Graham znajduje się obecnie w Suakim. 
Osman Digma obozuje w odległości kilkunastu 
kilometrów od tego portu.

Z  g i e ł d y .
Wiedeń, 4 marca.

W-izystkiemi żaglam i popłynęła dziś giełda w 
kiernnkn zwyżkowym. Rozpięła nawet takie żagle, 
które od roku leżały gdzieś w lamusie, na spodzie 
giełdow ego okrętu. Naprzyklad akcje tak zwanych 
„średnich" banków. R ozeszła  się bowiem pogłoska, 
że  Bunkuerein da od swoich akcyj' 7 zł. dywidendy. 
A  akcje te stały ciągle między 106 a 108: rzadko 
w znosiły się wyżej, częściej spadały niżej, bo nikt 
nie przypuszczał, ażeby więcej nad 5 7 2 <lo 6 przy­
niosły. Tymczasem rozchodzi się pogłoska, że zyski 
osiągnięte z operacji z emisjami kolejowem i zapi­
sano już będą jako aktywa i rozdane akcjonarju- 
szom. A  równocześnie Berlin, który częściej nmie 
od W iednia zajrzeć za kulisy wiedeńskich banków, 
nadsyła rozkaz zakupywania na wiedeńskiej g ie ł­
dzie wszystkiego wolnego towaru w akcjach Bank- 
tercinu. Powstaje więc haussa namiętna i podnosi 
o 4  zł. a więc prawie o 4°/0 akcje tego Banku. 
Prawie tak samo wysoko, bo o 3 zł. podskoczyły 
Anglobanki jakkolwiek mówiono powszechnie, że 
przyniosą 6 z ł. dywidendy. Uniony, o których mó­

wią, że dadzą 7 zł. dywidendy podskoczyły tylko 
o S zł. Ldnderbank dał już na nowy rok po 5 
reńskich w złocie dywidendy; teraz ma przynieść 
jeszcze  1 zł. w złocie snperdywidendy, W reszcie 
Verkehmbank da podobno 9 zł. 50 ct. Nadspodzie­
wanie więc wysoka dywidenda, jaką mają dać śre­
dnie banici od swoich akcyj, wywołała tak ożywio­
ne usposobienie na całej giełdzie, że wszystkie pa­
piery podskoczyły w cenie, zwłaszcza zaś wspo­
mniane akcje średnich banków, które wieuciemi 
partjami zaknpy wał Berlin. Zanotowano dziś taaże. 
że Lundyp nadesłał rozkaz zakupywania 4 °/0 renty 
złotej węgierskiej. W i^c widocznie w pogłoskacn o 
konw ei„ji musi być coś praw ly.

L w ó w , z Izby h a n d lo w e j, 6 marca 1884.

1. i k e j e  za utnkę.

be: kupona bieżącego
płacą żądają

Kolej gal. Kar. Jmd. 200 zł. m. k. . . 298 50 302 00
„ lwow.-czern.-jass. Z00 zł. w. a. 172 — 175 —

a  .nku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 297 00 302 —
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 00

2. Listy zastawiło za 100 zł.
Tow. kred. galic. 5 pręt. w. a. . . . 99 25 100 25

in n tt ^  n » • * * 90 25 91 35
n n » 5 i) » okresowe 99 25 100 25
l  „ » 4 „ los 41 1. 86 00 87 uO

Banku hyp. galic. 6 „ w. a. . . . 101 30 102 30
» n n 5 » w- a- • • • 97 25 98 25

* n 5 „ 10 pfet . . 100 B5 101 25
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. . . 

n » » n  ̂ u •
—  .—" —  —

3. Listy dlużaw za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład di" ttalicji

i Buków. 6 proct., los. co 15 lat . . -------- --------
4. Onligi za 100 zł.

Indemnizacyjne j al. 5 prc. m. k. . .* 99 75 100 75
Oblig,. kom. zak. ki. wł. 6 pr. w. a. . -------- --------
Pożyczki kraj. z r. 1871 6 pr. w a. . 101 50 102 50
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc. 86 75 90 75

5. Losy.
Miasta Krakowa . . . . . . . 17 00 19 00

„  Stanisławowa................................. 22 50 24 50
3. Monety.

Dukat holenderski...................................... 5 61 a 71
Dukat c e sa rsk i........................................... 5 63 5 73
Napoleondor ................................................. 9 57 9 67
P ó łim p e r ja ł................................................. £ 86 9 96
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................... 1 54 1 64

„ „ papierowy 1 18 */4 l  20 l U
100 marek nier lieckich . . . . 58 9 0 59 65

Wiedeń, d. 6 marca 1884. Dzisiej­ Z  dnia
(godz. 1 m. 45 po poł.J sze poprz.

Losy a lp e js k ie ...................................... '. 67 30 67 5o
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . . 329 25 324 50
Akcje Auglobanku na 120 złr. . . . 116 50 117 75
Unionbank za 100 zł................................... 114 10 114 25
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 299 70 300 25
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 144 75 145 25
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. . 174 25 173 75
Akcje kolei państw owej........................... 314 60 314 25
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 300 zł. 173 50 173 00
Węgieisko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 157 00 156 75
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 127 50 127 50
Obligacje węg. w z ł o c i e ...................... 100 25 100 40
Akcje kolei węg. zachodniej . . . . 193 50 195 75
Cisańskie losy ............................................ 113 75 113 60
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 20 00 20 10
Złota renta węjuer 4 proct. na 100 zł. 91 30 91 02
Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . . 110 25 111 50
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ...................... 1 20 1 19
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . 117 10 117 25

Usposobienie: wzmocnione.
W iedeń d. 5. marca 1884.
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Akcje k r e d y t o w e ...................................... 319 30 316 50
Akcje kolei Kaiola Ludwika . . . . 300 — 298 75
Renta p a p ie r o w a ....................................... 79 70 79 65
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 101 20 101 20
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proc. . 0C 00 00 00
N a p o le o n d o r y ...................................... ..... 9 60 9 60*/,

Usposobienie: —
Berlin , d. 5 marca 1884.

(godz. 5 m. 30 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ...................... 201 85 201 J5
Akcje austr. kredytowe ...................... 552 00 5^7 50
Akcje kolei Karola Ludwika . . 127 30 127 00
Austrjackie b a n k n o t y ........................... 169 — 169 05

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z dn. 5 marca.

W iedeń : Pszenica za 100 kilo 10'25 złr. żyto 100 
kilo —  złr. Okowita 31.25— 00 złr. P eszt: Pszenica za 
100 kile 9'43— 9'45 zł.., rzepa! — ’—  zł. Berlin pszonica

173‘75 m., żyto —  m., okowita 47'8C m., olej rzepakowy 
62-40—  zł. Paryż . Mąka za 159 kilo 48'80 franków, oley 
rzepakowy 75.—  okowita — •—  fr

Przyjechali d. 6 marca 1884.

Hotel ZORŻA Pp. W. Wolański z Rzepiniec, A, 
Philipthal z Berlina, F. Minkusiewicz z Dukli, dr. A  
Durmberger z Lincu, Filaus z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI. Pp. M. Trzeciak z Rosji. T 
Chrząszcz z Słowity, K. Sthmeichler z Wiednia, 1. Schwa- 
ger z Podwołoczysk.

Hotel ANGIELSKI. Pp. W . Wolański z Dupliskr 
W . Bieliński z Rosji, dr. F. Rauch z Horodenki, S. Zale- 
sk! z Łańcuta, W. Haylling Degenfeld z Serajewa.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na sobotę 8 marca 1884.

Obiad droższy:

Z u p a  cytrynowa zabielona z makaronem.
S ze z u p » k  z pieca duszony z jarzynami.
P a s z t e t  w ciaście fraucuskiem z łososia.
J a r z y n a .  Groszek ubrany szyjkam5 rakowemi.
L i n y  smażone zalaue śmietaną (podać w rondelkm 

srebrnym, w którym się du szyły).
L e g o m i n a .  Pączki czek oladce . (Rozbić 4 żółtka 

z ćwiercię funta cukru, wsypyć ćwierć fun.a mąki, utrzeć- 
mocno, dodać pianę z 4 białek, rozmieszać ostrożnie i ro­
bić z tej masy szpry są okrągłe ciasteczka, jak pół kulen 
posypać cukrem i upiec w lekkim piecu. Po upieczeniu 
wydrążyć dołki w ciastku, u spodu ze strony płaskiej, na­
łożyć kremikiem ze śmietanki ubitej z cukrem i złączyć- 
z diugiem ciasteczkiem, umaczać potem ciasta w czekola­
dzie i wstawić na kilka minut do letniego pieca. Czeko­
lada tak jię przyrządza: włożyć pół funta czekolady w  
proszku do ulepu przygotowanego z jednego funta cukru, 
zagotować, przecedzić przez sitko, potem gotować jeszczw 
aż do gęstości, odstawić, mięszać ciągle drewnianą łyżaą. 
aż ostygnie i zacznie się na niej formować cienka sko­
rupka. W  tej masie, pączki maczać i osuszyć w piecu).

O w o ce  świeże kandyzowane.
Sery.

Obiad tańszy:

Z u p a .  ł iw o  grzane, żółtkami zaprawione, z grzan­
kami.

G r z y b y  wymoczone w mleku, uduszone w śmie­
tanie.

L e g o m i n a .  Pierogi hreczane z serem. Mąka hre- 
czana jak najgrubsza praży się jak na lemieszkę; do wrzą­
cej wody daje się łyżkę masła i soli troszka; tym wrząt­
kiem rozrabia się gęsto mąka i jak najprędzej formują się- 
w ręku pierogi. Nałożyć w nie sera prtyprawionego z ja ­
jami i brzegi zacisnąć. Roztopić masia na patelni i pie­
rogi na gorącem maśle na obie strony osmażyó, podać do- 
nich kwaśną śmietanę).

Teatr hr. Skarbka.

W  piątek dnia 7go marca 1884.

Na d o c h ó d  p a n i  J ó z e f y  W o le ń s k ie j. .

Hrabina de Someriye
dramat w 4 aktach z franenskiego pp. Barriere- 

i Thibonst.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane" me pochodzą od Re­
dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

S a  liczne zapy tania donosimy, ż< 
sprzedaż pojedynczych egzemplarzy 
„łkurjera Lwowskiego44 po trafikach, 
tytoniowych,'została przez W ysokie Na­
miestnictwo dozwoloną.
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P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Od 1 czerwca 1883. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Iio KRAKOW A: o  godzinie 10 mm. 50 wieczorem pociąg pospie­

szny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
.pociąg mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do OZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 r . o pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy po­
ciąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie- 
pzór pociąg mięszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie- 
jzór  pociąg mieszany.

Do STANISLńW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mię­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOW A: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem mięszany, o godz. 9 minut 54 wieczór pociąg lokalny

Z  CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
O godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany,

Z  PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
<po południu pociąg mięszany.

Z  PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mięszany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 inin. 32 pociąg mięszany.

„ F i r n  Spółka krawców Lwowskich^
otwiera dnia 15 Marea 1884.

W I E L K I  S K Ł A D

Tanich, gotowych SUKIEN WAŻKICH
przy ul. Hetmańskiej I. 10,

(126) w e L w o w ie .

Pudr książęcy
b i a ł y  r  ó i o w y  i  i ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do h ig ien i­
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 et.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze l -20 et. 
z łabędzikiem l -60 et.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzeknienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygien,czny 
został odszezególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M YDŁO KOSMETYCZCE.
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzehnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A T O W IO Z Ą
przy uf. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

'  łtŁÓCkR
> -yrJ-yC' -ya  -x /j <s'& cv£- <sc> cv£- <y& cvc-- <vc> •■aa

W i i i u e  d z i e ł o  a < lm in iw t A 'i i c y jn e

Zbiór ustaw administracyjnych

J .  R .  K  A  § P  A R E  A
e m e r y t o w a n e g o  c. k. s t a r o s t y .

Skład główny w  księgarni U . A L T E N B E R G A
(przedtem  R ich tera ) w e L w ow ie .

Dzieło to brakujące od kilku lat i skwapliwie poszukiwane, znajduje 
się w druku w wydaniu pomnożonem i uzupełnionem i obejmować będzie w 
180 arkuszach oprócz ustaw i przepisów administracyjnych obecnie obowią­
zujących, także wyciągi z orzeczeń trybunału administracyjnego, ogłoszonych 
w dziele e. k, radcy dworu Dr. Budwińskiego od r. 1886 do 1894, niemniej 
ustawy i rozporządzenia tyczące się różnych spraw wyznania katolickiego, 
ewangielie. i izraeliekiego jako część osobną; nakoniee chronologiczny regest*- 
wszystkich w dziele zawartych ustaw i rozporządzeń z oznaczeniem liczby, 
na której się w dziele znajdują.

Dzieło wyjdzie w 15. zeszyraeh 12 arkuszowych, co 3 — 4 tygodni 
zeszyt.

Uen» prenumeracyjna na całe dzieło złr. 15. —  może też być spłacana 
zeszytami po 1 złr. —  Zeszyt 1. wyjdzie w miesiącu Marcu b. r. —  przy 
odbiorze zeszytu 1. Premuratorowie winni złożyć nahżytość za zeszyt 1. i 
ostatni t. j. złr. 2.

Prenumerata po cenie powyższej przyjmuje się do końca Marca 1884.
Od 1. Kwietnia następuje cena sklepowa t. j. za dzieło kompletne zł. 18 —  

czyli zeszyt po 1 złr. 20 ct. zatem przy odbiorze zeszytu 1. z przeplata za 
ostatni złr. 2 40 ct.

Zamówienia z prowincji przekazem pocztowym ekspedjuje niżej podpisana księgarnia 
pocztą zeszytami; do takich zamówień należy doiąezyć na porto i recepis 15 et. od zeszytu.

Prenumeratę przyjmuje księgarnia U . A LTE N B E R G A  we Lwowie, jako skład 
główny, tudzież Autor we Lwowie i wszystkie znaczniejsze księgarnie w Galicji. (105)

Sztokfisz
suszony . . . po 90 ct. kilo
moczony . . . po 40 „  ,,
W yzina solona . po zł. 1.60 „
K aw ior astrachański po „  9'60 „
Omary królewskie . po „  l i

zł. 1'30 puszka 
Ostsee Hiiringe po 65 ct. i zł. 1'30 „  
Anchoris duńskie . , ct. 80 „
Łosoś z K aiiforn i gotowany ct. 90 „

,, norwegski w oliwie zł. 2'20 „  
Macqueraux w oliwie zł. 2 i 3 „  
Sardynki francuskie w oliwie po 

ct. 25, 35, 40, 60, 80, i zł. l -20. 
do złr. l -50 puszka 

SERY Imperiale, kminkowy, de Brie 
Strachino, Gorgonzolla, Chester 
Emental, Rocąuelort, Romadour 
i t p .

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

» o  wydzierżawienia

F O L W A R K
w Glinnie

jedna mila od stacji kolei Zborów 
—  3 mil od Tarnopola —  410 mor. 
ornego pola i sianożęci, skomasowa 
ne w łamach ryzowanych obok fol­
warku z {obsiewem 142 korcy ozimi­
ny i 173 korcy jarych, oprócz kar­
tofel i koniczyny —  do tego może 
być dołączone 100 morgów osuszo­
nego stawiska, prawo propinacji i 
młyn o 4 kamieniach —  wszystkie 
zabudowania murowane w najlepszym 
stanie —  do objęcia w dzierżawę 
razem lub każde osobno — od dnia 
1 Czerw ea 1884.

Interesowani zgłosić się mo­
gą każdego czasu do zarządu dóbr 
w Glinnie — stacja kolei i poczta 
Zborów —  albo we Lwowie w  ho­
telu Zorża N r. 37. (296)

t O O O O O O O O O O O O O O O ^ r

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
we L w ow ie  

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 '/, %  płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i

f n  » 30
Lwów dnia 1 Styemia 1884.
(16) D yrekcja.
(Przedruk nie będzie opłacany).

We wszystkich księgarniach
jest do nabycia

P O K U T A
POWIEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli"

C-ena 1-6 0

We wszystKci księgarniach nabyć można:

PRZESTROGI i RADY
DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA 

(1488) z e b ra ł i opowiedział

Dr. D E Z  E T.
Egzemplarz opieczętowany kosztuje 40 et.

W s t r z y k i w a n i e  M i r a c u l o
i kapsułki Nadlekarza pułkowego Dr. Mullera leczą bez niebezpie­
czeństwa i bolu, każde cierpienie cewki moczowe,, rzcrząezkę (białe 
upławy) w  kilku dniach, nawet w zastarzałych wypadkach, grunto­
wnie i bez jakichkolwiek złych następstw. —  Za skutek poręcza się.

Cena 1 złr. 60 ct. pocztą o 25 ct. więcej

O s ł a b i e n i a
Pollucye, Impoteneye, osłabienia męzkie (skutkiem samogwałtu.) 

Choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drzema rąk i nóg, niedokrewnośe. 
cierpienia mlecza pacierzowego, jak i wszelkie wynikające z tąd choroby, 
mogą być tak u młodych jak i u starych trwale i pod gwarancyą wy, 
lezione, przez sławnego na «ały świat nadlekarza pułkow ego D r- 
Miillera Preparaty — M iraculo.

Cena 3 złr. 10 et. pocztą o 2-5 ct. więcej.
Prawdziwe do nabycia tylko w  aplyce pod ś\» Jerzym  M a u  

Sclineida w Wiedniu, 5. Bez Wimmergassr 33. dokąd wszelkie listowne 
zamówienia adresować należy.

Skład w e Lw ow ie wapteee p. P. M ikolascha; wKraaowie w 
aptece p. E. Stockmara. (62)
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U gfrfttenia drobne m ogą b y ć  z adresem lub bez 
n iego  i ty lk o  dzień  po dn iu podaw ane. W sze lk ich  
in fon n a cy j dostarcza  b ezpłatn ie A dm inistracja  

u lica  A kadem icka 1. 3, od  8 do I I  gedz. rano.

Drobne Ogłoszenia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L isty  znaczone literam i lub cy fram i przyjm ują  
sią  i w yd a ją  za okazaniem  biletu  ineeratow ego. 

Na żądanie Inseraty układa A dm inistracja.

Do n i e s i e n i a  r o z ma i t e
Gruntownie, szybko, bez przerwy 

zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
óhorób sifilityeznyeh i skórnych, pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer. Jan 
K arpiel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje ou gedziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południa Zamiejscowym ndziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

P ianino nowe eleganckie w ra 
mach metalowych wewnątrz o 
dźwięcznym tonie i fortepian ograny 

w całkiem do.brym stanie tanio do 
sprzedania lub pożyczenia. Łyczaków 
N. 7 na 1 piętrze w lewo. Tamże 
szkoła Beriiniego w 3 tomach za 5 
złr. (291)

P ara ładnych podchowanych char­
tów jest do zbycia ul. Łyczakow­
ska Nr. 23 (parter) (28S

Skład i pracownia obuwia dam­
skiego i meskiego M. Opido 

„pod Janem'Kilinskim“ przeniesiony 
na plac Halicki 1. 8, naprzeciw To­
warzystwa stolarskiego, poleca Sza­
nownej P. T. Publiczności obuwie 
własnego wyrobn po najtańszych ce­
nach. (297)

1

Krądców , ekonom ów , leśni­
czych, ogrodników , artyst. 

kaineraynerów  itp. poleca Alfred 
Jerzy Waliczek, kantor komi„owo- 
koneesjonowany w Poznaniu. (266)

Poszukuje się zdolnego ogrodni­
ka chm ielarza, kawaleń.. Świa­
dectwa w odpisie należy nadesłać: 

Agapsowicz w Hermanie p. Komar- 
no. (294)

Dom frontowy zaraz za rogatką 
iileparowską 1. 134 w pięknem 

położeniu, przynoszący miesięcznie 
do 20 złr. Joehodu, ze stajnią, ko­
mórkami i ogródkiem waizywnym 
zara/ do sprzedania. Bliższa wia­
domość tamże. (301)

P r y w a t c e  k o r e s p o n d e n c j e .
D. W ...

Jeżeli mogę liczyć na łaskę pa­
ni... to proszę pokornie o adres pod 
którym mógłbym wysłać odpowiedź 
— zanim losy poniosą mnię w inne 
światy— Nie obawiaj się.
(302) Umbrelka.

P ow ozik konstrukcyj dawniejszej 
w dobrym stanie jest za 45 złr. 
pod Nr. 140 przy ulicy Łyczakowskiej 

do sprzedania. (293)

Duży pokój frontowy umeblowany 
zaraz do najęcia przy ulicy 

Piekarskiej 1. 5 w parterze. (268)

Do w yn ajęcia ! W  domn Karo­
la Wernera spadkobierców przy 

ulicy Czarneckiego 1 12 (obok gma 
chu c. k. Namiestnictwa) od 15 Mar 
ca (na 2 piętrze w oficynach) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica. (298)

^yai-ząd Zakłada kąpieli siareza 
£€\ nyeli borowinowych i parowych 
w P n sto m y ta ch  pod Lwowem po­
szukuje uzd nionego przedsiębior­
cy z odpowiednim kapitalikiem 
obrotowym do objęcia restauracji 
miejscowej pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Oferty przyjmuje się we 
Lwowie w hotelu Langa. (299)

P oszukuje się zdolno^o ogrodni­
ka kawaler- OJ Kwietnia 1884 
może służbę zając, świadectwa kwa­

lifikacji pożądane. Miesięczne wy­
nagrodzenie 20 f. i pomieszkanie. 
Zgłosić się należy do zarządu dóbr, 
w Łomnie p. Tnrka koło Chorow.(303)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .
Wd o w a  młoda, inteligentna, 

znająca się doskonale na wiej- 
skiem, ja&oteż i miejskiem gospo 

darstwie; poszukuje miejsce do za 
rządu domu, lub jako towarzyszka le 
ktorka, zastąpić może matki miejsce 
troskliwej, gdzie takowej niema 
Bliższa wiadomość u pani K. C. ul 
Sakrameniek pod 1. 1 B. (292)

Mężczyzna w średnim wieku, 
żonaty, ojciec jednego dziecka, 

pragnie objąć służbę pisarza lub 
ekonoma w Galicji, na Bukowinie 
lub w Krakowskiem. Rozumie się 
także bardzo dobrze na naprawie na­
rzędzi i machin rolniczych a na żą­
danie właściciela dóbr, może objąć 
i wydój na własną rękę. Świadec­
twa na żądanie. Łaskawe zgłosze­
nia pod 1. M. K. poste restante 
Stryj. (287)

n o  i s p r z e d a ż .
*Y7Jlegancki pow ozik półkryty. 
, r d  z wiedeńskiej fabryki mało 
używany —  jest bardzo tanio do 
nabycia —  oglądać go można u ry­
marza Rozdoła plac Marjacki 1. 6.

(282)

2 umeblowane pokoje razem al­
bo pojedynczo, miesięcznie, na­

wet tygodniowo zaiaz do wynajęcia. 
Majerowska nr. 7. (300)

2 pokoje z kuchenką od 1 Kwie­
tnia przy niicy Teatralnej 16 

róg od placu Trybunalskiego. (290)

Do wynajęcia. Pomieszkanie 
na 1 piętrze i w parterze. 3 

pokoje, przedpokój i nyża od 1 Ma- 
j i  i Czerwca przy ulicy Kurniekiej 
pod 1. 3. Bliższa wiadomość u do­
zorcy. (295)

4 pokoje z kuchnią na I lub 2 
piątrze w domu narożnym przy 

ulicy Jagielońskiej Nr. 18. Rejtana 
Nr. 2. (278)

4 pokoje z kuchnią zaraz do 
v.ynajęcia przy ulicy Stryjskiej 

1. 2 aa . na 1 piątrze. Bliższa wia­
domość u właściciela. (283)

S lub 4 pokoje z kuchnią, z o- 
gródkiem, jest do wynajęcia za 
umiarkowaną cenę, przy ulicy Pod­

zamcze 1. 9 na dzielnicy Żółkiewskiej, 
w kamienicy na 1 piątrze. Bliższa 
wiadomość u właścicielki w tem sa­
mem pomieszkaniu. (255)

Pom ieszkanie składające się _ 
kilku pokoi od 1 kwietnia do na­

jęcia. Łyczaków 1. 3 koło nainieśt 
uictwa. (285)

P rzy ul. Akademickiej N. 5 jest 
od 1 Lipca całe 1 piętro składa- 
jąee sic z 10 pokoi kuchni i t, p. 

gdzie obecnie mieści się Asekuracja 
Tryestyńska częściowo lub razem do 
wynajęcia —  Bliższa wiadomość w 
magazynie Schayerów lub na miej­
scu, u właściciela. (289)

*Y* okal urządzony na pracownię 
kowalską —  lub jakąkolwiek 

iest do najęcia pod Nr. 29. Ulica 
Zielona we Lwowie. (261)

PRACOWNIA

S U K I E N  DA MS K I C H
oraz szkoła

nauki k ro ju  r a n c n s k ie p
p o d łu g  najnow szej m etody

ERAZMINY GIZICKIEJ
przeniesiona została 

na ulioę Halicką liozba 52
(n aprzeciw  G im nazjum ).

Dziękując za dotychczasowe 
tvzględy Szanownych Pań, polecam 
nadal moją znacznie powiększoną 
pracownię, obowiązując się wszelkie 
zamówienia tak w miejscu, jakoteż 
na prowincji podług najnowszej mo­
dy po naj u miarkowańszych cenach 
wykonywać. (127)

Codziennie świeże piękne
Szparagi inspektowe po zł. 1'60 kg.
Kalafiory włoskie po „ 70 ,
Marony tyrolskie zdrowe „ 44 „
mandarynki portugalskie „ 10 szt.
bażanty, Jarząbki Kuropatwy i kwiczoły

(69) po leca

S a d ł o w s k i  i
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

3 0  procent
za maszynę do szycia.

72 pejsatych ajentów
w ania przez cały rok 

V® kraju i oferuje na­
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są ma­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i że te ma­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszystko to 
f a ł s z  i  b l a g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak błagają? 
—  bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisano.

_________Proszę policzyć ile
procentu płaci nasz bie- 

gp dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem od nowego roku trzymać na skła­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . :  z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny" Singera nożne z najnowszemi ulepszeuiami po 
68, 55 i  45 złr.

Maszyny Singera ręczne po 48 i 38 złr.
Raty tygodniowo 1 złr., miesięcznie 4 złr., kwartalnie 

13  złr., gotówką zaś c 1 0  proc. taniej.
Gwarancja 5  lat.

IV obec nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
naprawa u s t a j e .

lU) J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lwóto, hotel Zorża.

A  pokoje  z przynależnośeiami, za- 
raz do wynajęcia na świeżem

sa fi"u .osrodzfe-Ulica W  Nowo urządzony

Handel Herbaty
chiństó-rossyjskiej

Edmunda F, E is i .a
we Lwow ie, 

plac Marjacki liczba 10, 
poleca zbioru majowego

pół k ilo :
Congo.
Souchong czarna 
Souchong czarna zbiór 

majowy 
Kaysow
Melange de Londres.
Peceo
Karawanowa

„ najprzed.
Gumpow. pcrłnwa 

„ przed 
Herbata So 

majowy w oryginalnych chińskich 
skrzyneczkach i ołowiu opakowana, 
ważąca bez opakowania 700 gramów 
czyli I 1/, funt wied. 3 złr. 75 ct. 
Wysiewki herbaciane ‘ /, kilo zł. 1\30 

*łf* okala o 5 — 6 pokojach w czę. » » 2 nai ‘ » 1 60
A U  ści śródmieścia poszukuje się. —  Zamówienia z prowincji wyseła 
Bliższa wiadomość w drukarni „Dzien-|się odwrotna pocztą. —  Opakowanie 
nika Polskiego", Halicka 46. (127)n le liczy się. (1391)

Nr 1 zł. 1-60
n 2 n 2'—

n 3 n 3'—
n 4 n 4-—
n 5 n 4'—
» 6 n 3'—
n 7 n 4-—
n 8 n 6'—
n 9 » 3'—
» 10 n 4'—
czarna zbiór
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Lancastrówki od 35 złr. dc 200 złr.
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g  Pojedynki dla straży lasowej z bagnetem 5 z łr .  S

Fortepiany i Pianina
zupełnie nowe i z najlepszych fabryk,

są do sprzedania znacznie po niżej cen fabrycznych. 
Między rzeczonymi instrumentami znajduje się

a r e y a o s k o n a ł y  f o r t e p i a n  koncer t owy
z słynnej fabryki Hoeiling & Spamgenberg w Berlinie. 

Oglądać je  można w godzinach urzędowych 
w galicyjskim  Zakładzie Zastawhiczym  
i Kredytowym , w gmachu teatralnym  
we Lwowie. (84)

Wydawca i właściciel: Wojeiech Manieckl.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 

Drukarnia „Kurjera Lwowskiego".


